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IJA już rok od wydania pierwszego 

numeru "B I U L E T Y N U N A U -

To L o G I cz NE Ga'. Jest on -
i prawdopodobnie jeszcze przez cały 

1959 rok będzie - jedynym czasopis
mem Pl'N. Sytuacja taka wpływa, rzecz 

jasna, i na charakter i na zakres naszego miesięcz

nika, gdyż musi on, oprócz informowania członków o 

sprawach Towarzystwa, pracy jego Oddziałów, dzia

łalnoJci Rady, kontaktach z innymi instytucjami o

raz publikowania krótkich artykułów i notatek in

formacyjno-historycznych, spełniać - w miarę swych 

ograniczonych możliwości i te zadania, które 

przy planowaniu naszych zamierzeń, przewidziane 

były dla innych wydawnictw, a więc: drukować dłuż

sze artykuły naukowe, biografie czy materiały ar

chiwalne. W przyszłości, oby jak najbliższej, prace 

te przejmie kwartalnik naukowy ''N A U T O L O 

G I A", natomiast ukazanie się w roku bieżącym 

pierwszych zeszytów "ENCYKLOPEDII 

N A U T O Ii' O G I C Z N E J" nie zmieni układu 1 

zakresu '' B I U L E T Y N U" • 

Na okładce, Żaglowiec g w. XV· Kompozycja witrażowa 
z kościoła w Vatteville z ok. 1470 r. Ze zbiorów r~ 
produkcji w. A. Drapelli. 



lliR W ALD .S li AR • I B •O! I O (Gdynia) 

UBEZPIECZENIE AR,.MA TORA 
od~~~ 

(geneza, ~r6dła, rozwój) 

BEZPI&CZRNIE armator& od odpo~iedzialności 
cywilnej (w skrócie; ubezpieczenie OCA) 
jest stosunkowo młodą gał~Żią ubezpieczeń 

morskich, ukształtowaną głównie przez prak 
tykę angielską 1 obejmującą ryzyka nie po
krywane przes ubezpieczyciela polisą cascą 

W Polsce ubezpieczenie to wprowadzone zostało przez Pań

stwowy Zakład m:>ezpieczen w 1955 roku w·zakreaie ryzyk obję
tych klasą I "Protection 2' Ind.emnity" (''Ochrona i odaskodo
wanie"), które dadzą się uszeregowaó w nastęl)\1.j ące gruP7i 

a) utrata życia i obrażenia cie~eane członków sałogi, pa
a~terdw oraz innych osób, 

b) ryzyka kolizyjne - w części 1/~ nie objętej polisE1 
casco, 

c) ratownictwo morskie i awaria wspólna, 
d) koszt u8'lllięcia wraku statku, 
e) ryzyka ładunkowe, 
f) kary nało!one na statek przez władze,· • 
g) kwarantanna i dezynfekcja statku, 
h) niedozwolona dewiacja, 
i) inne ryzyka związane z działalnością przedsiębiorstwa 

żeglugowego. 
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Geneza wzajemnych ubezpiecze~ armatorskich sięga angiel
skiej ustawy Bubble Act z 1719 roku, która ustanawiając na 
terenie całego kraju monopol 2 towarzystw ubezpieczeniowych: 
Royal Exchange Assurance oraz London Assurance Corp., zmu
szała armatorów do szukania nowych sposobów pokrywania ryzyk 
ubezpieczanych przez Lloyd's oraz omawiane towarzystwa na 
niekorzystnych warunkach lub w ogóle nie przyjmowanych p~zez 
nie do ubezpieczenia. Armatorzy, działający na określonym 

obszarze terytorialnym, poczęli tworzy6 kluby ubezpieczeń 

wzajemnych (mutuel insurance aasociations, cluba). Ilość 

rótnorodnych stowarzyszeń funkcjonujących na odcinku ubez
pieczen morskich tak poważnie wzrosła w połowie XIX wieku, 
że wydana w 1863 roku ustawa Companies Act zezwalała na or
ganizowanie ich w formie spółek o nieograniczonej odpowie
dzialnoaci (unlimited companies) albo spółek ograniczonych 
gwarancj~ (companies limited by guaranties). Ustawa ta (zno
welizowana ostatnio w 1948 roku) stworzyła dogodne podstawy 
dla pracy klubów, odtąd bowiem ubezpieczycielem stawał się 
klub, a nie jak przedtem - jego poszczególni członkowie 
(members), roszczenia zatem o zapłatę odszkodowania mogły 
być kierowane w stosunku do klubu jako osoby prawnej1 • Poso

stala natomiast nadal niezmieniona naczelna zasada ubezpie
czeń wzajemnych - pokrywania przez członków szkód poniesio
nych przez innych współczłonków klubowych ("losses are divi
ded among the members" )2. w pralttyce każdy z członków wpłaca 
do klubu składkę inicjalną w wysokości uzależnionej od wiel
kości zadeklarowanego własnego tonażu i zależnie od bilansu 

rocznego p r z! bieg u szkodo w o ac i - zobo
wiązany jest do dopłaty (additionel calls) lub otr~ymuje 

1 
J. Arnould, On the Law of Marine Insurance and Average, 

s. 199· 
2 Ibid, s. 109. 
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..... 

częściowy Mwrot wniesionego wkładu1 • Ponadto członka obowią
zuje wpisowe (initial premium) oraz partycypowanie w kosz
tach handlowych klubu (expenses ot man~ement). 

fostanowienia angielskiej ustawy Marine Insurance Act z 

1906 roku odnoszą się równie! do ubezpieczeń OCA (ust. 85, 
P• 4)2 , przy czym dopuszcza on umowne zllliany wyrażona w 
klauzulach polisowych lub w warunkach klubowych (uAt. 85, p . 

5) 2 • Stamp Act z 1891 roku reguluje w specyficzny sposób 
spraw, sygnowania 1 stemp~owania polis (ust. 95, § 1, P• -a)~ 

w praktyce jednak przy ubezpier.zeniach OCA polis w Anglii 

w zasadzie bię nie wystawia • 
W oparciu o powytsze główne tródła prawa rozwija obecnie 

swą działalno~óv5 dużych oraz kilka pomniejszych angielskich 

stowarzyszeń armatorów, przy cz,:m na czoło wybijają ~ię tu 
londyńskie kluby, United Kingdom Mutual stHm Ship Assurance 
Association, Ltd, (P ~ X) oraz West of Bngland steam Ship 

Owners'Protection ~ Indemnity Association, Ltd. ~arząd klubu 

prowadzi zazwyczaj firma maklerów ubezpiec~eniowych lub 
przedsiębiorstwa armatorskie, które pobiera za te cz::,nno,ci 

prowizję. Inną formę zarządu przyjął natomiast w/w klub West 

of Kngland, w którym funkcje operacyjne spełnia. począwszy 

od 1955 rÓku, wybieralny "managGr", mający do pomocy zastęp
cę i sekretarza generalnego. Postanow4enia o wypłacie od.

szkodowa.n w ważniejszych sprawach zapadają jednak na ogólnya 
zebraniu dyrektorów (w roku 1958/59 było 22 dyrektorów)4 , 

btdących reprezentantami dużych armatorów i stanowiących ja
ko komitet naczelną władzę klubu5. 

1 Por. A· Sołtys; Zdarzenia statków morskich, s. 
2 ,. H. Kldridge. Marine policies, s. 255. 

3 Ibid.' 13. 258. 
4 West of Knglandi Rules 1958/59, s. 1. 
5 •· Zagrodzkii Ubezpieczenia, s. 31. 

~- "f-2(13-1~)"1959. 
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Zebrania odbywaj~ si, raz• aiesiącu wg z gór:, ustalonego 
kalendarza, przy czym "me.n.ager" traktuje niejednokrotnie ja
ko wyrażenie votum zaufania przyjęcie przez komitet propono
wanego przez niego sposobu rozstrzygnięcia kwestii. Celem 
usprawnienia operatywności każdy z klubów dysponuje siecią~ 
gentów (correspondents) 1 lekarzy (aedical representatives), 
rozrzuconych po wszystkich ważniejszych portach świata. ' 

Obok klubów angielskich poważną rolę na światowym rynku 

ubezpieczeniowym odgrywa również norweski Skuld, który na
stawiony jest na obsługę głównie rynku ska.ndynawskiego, cho
ciaż w wyniku zawartego niedawno porozumienia przejął rów
nież duży portfel ubezpieczeń OCA z Anglii. 

Holenderski Noord~Nederlandsche Protectie Club z siedzibą 
w Grosingen - posiada raczej znaczenie tylko lokalne. Fran
cja 1, Niemcy ani Belgia ni\ wykształciły własnych ubezpie
czen OCA i przeważnie korzystają z usług klubów angielskich 
{np. transatlantyk "Ile de France" jest ubezpieczony w West 
of Bllg land) • 

W Folsce pojawił się po raz pierwszy problem ubezpieczeń 
OCA w 1929 roku, w związku z wykupieniem od linii Elleraann 
4 statków, które pływając pod nazwami, "Premier", "Rewa", 
"Łódt" i "Warszawa" - obsługiwały polski ruch emigracyjny. 
Ponieważ firma Bliermann była członkiem West of Kngland 
stosunek z tym klubem został utrzymany. Miał on u nas mrago 
przedstawiciela w postaci firmy .Hergenske, która nie rozwi
nęła jednak w tym kierunku żadnej ożywionej działalności • 
.Funkcje pośrednictw~ spełniało raczej Gdyńskie Towarzystwo 
Asekuracyjne "Gdynika", lub też sami armatorzy kontaktowali 
się bezpośrednio z klubem. Jednocześnie firma ROBUR ubezpie
czała swoje statki począwszy od roku 1929 w klubie Skuld, a 

1 C. Ripert, Precis de droit maritime, s. 369. 
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Zegluga IIOrska szukała od roku 1934 pokrycia dla swoich li

nii regularnych w'CI:nited Xingdom (wyższy rabat, bo wyłączone 

były koszta leczenia marynarzy w kraju). 

Wybuch Il wojny światowej wywołał dezorganizację na rynku 

ub~zpieczeniowym,( zwłaszcza po upad.ku J'rancji). W1ększoś6 

polskich statków na em.1gracj1 pływała w czarterze brytyj 

skiego llinietr;y of War Transport i tylko niektóre statki 

miały pokrycie w West of .England (łącznie z ryzykiem wojen

nyt1). Koszty leczenia załóg natomiast pokrywała Polska Ko

misja Ubezpieczeniowa. 
W okresie powojennym _ nastąpiło 1 patdziernika 1946 roku 

przeniesienie siedziby GAL z Londynu do Gdyni, a dla spraw 

związanych z ubezpieczenił:IJ41 OCA posługiwano się maklerem u

bezpieczeniowym w Londynie. W 1948 roku nastąpiło zerwanie 

stosunków z United ~dom i od tej pory armatorzy polscy 

korzystali wyłącznie z pokrycia w West of Bngland. Sytuacja 

ich była w tym wypadku wyjąt~owa, gdyt nie posiadali człon

kostwa w klubie, lecz zajmowali pozycje ub es piec s o

ny c· h. W s.wiązku z tym wnosi.li stale składki (fixed 

pr~m.1Wll)_, wyższe od normalnych składek klubowych, ale sa to 

zwalniające ich od pdiniejezych dopłat nie daj(\Cych 

sii s góry skalkulowad1 (co mogłoby wywoła6 przy każdorazo-
yym bilansowaniu okresu obrachunkowego komplikacje z punktu 

widzenia państwowego planowania gospodarczego). Odnawianie 

ubezpieczeń następowało na podstawie corocznego oświadczenia 

PZU, że nie prowadzi ubezpieczeń OCA, co stanowiło dla arma

tora podstawę do uzyskania zezwolenia dewizowego na zapłace

nie składki w 1.ondyńskim. klubie. W 1955 roku PLU takiego o

świadczenia już nie wystawił, bowiem na pod.stawie zarzfldze

nia ministra finansów rozpoczflł prowadzanie ubezpieczeń ar-

1 •· Zagrodzki, op. cit., s. 31 
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matora od odpowiedzialności cywilnej --we własnym zakr.sie. 

Zakład utrzymał współpracę z klubem West ot RDgland, którego 

rozległa sieć przedstawicieli dobrze służy ochronie naszych 

interesów w odległych portach. Pojawiły się wprawdzie suges

tie co do nawiązania współpracy na odcinku ubezpieczeń OCA z 

norweskim klubem Skuld, zadecydował jednak fakt istnienia 

licznych powiązan z londyńskim rynkiem ubezpieczenioY,Ylll, 

zwłaszcza w zakresie reasekuracji casco. 

W działalności .PZU znajdują praktyczne zastosowanie wa

runki klubowe West of Eogland, których archaicznie czasem 

brzmiąca forma może byó poddana jedynie stopniowo pewnym 

zmianom. Zakład prowadzi wyłącznie ubezpieczenia w klasie I: 

"Protection & Indemnity", gdyż na przyjęcie ubezpieczeń kla

sy Ila "Freight, Demurage &. Defence" ("Fracht, przestojowe i 

obrona prawna'') nie zdecydował się .s uwagi na trudności 

jakie mogł~by wyniknąć na przykład w procesach z sam.ego 

choćby układu strukturalnego naszych resortów. 

Zakład utrzymuje współpracę z klubem z pozycji ubezpie

czonego, będąc ogniwem pośrednim między polskim.i armatorami 

a angielskim klubem. Stosunek ten posiada więc właściwie ce

chy reasekuracji. 
\ 

Czynności operatywne spełnia u nas zorganizowana w re.mach 

Inspektoratu UDezpieczen Morskich w Gdyni komórka OCA, pod

legająca Za.rządowi Centralnemu PZU w Warszawie, przy czym w 

stosunku do zagranicznego klubu pominięte jest pośrednictwo 

"Warty,, co stanowi wyjątek jeśli chodzi o reasekurację u

bezpieczeu morskich w Polsce. 

Ubezpieczenie armatora od odpowiedzialności cywilnej jest 

integralną częścią nowoczesnych ubezpieczeń morskich i za

pewnia przedsiębiorstwom armatorskim większą pewność w upra

wianiu żeglugi morskiej. 



IGR Wł.A.DYSł.A.W ANTONI DR APELL A (Gdynia) 

DY~C':JONAiilUS z 
~o -,r-ołs'ki 

JANAJ\\ĄCZYŃSKIEGO(VI) 
(Przegląd materiału nautologicznego) 

d. Jeszcze o rybach 

o wymienionych w poprzednim odcinku1 gatun

ków ryb trzeba dodać, znaną zapewne w Pol

sce XVI wieku jedynie podróżnikom i piel

grzymom, drętwę: 

"Torpedo[ ••• ] nieyaki rodzay morskich 
ryb, które się w mule na dole pogrą~ayą, 
a tayą y ynsze ryby około pliwayące gnUŚ
ne czynią y tak ye pożerayą" (k. 459), 

oraz dobrze w kraju znanego: 

łososia - "Salmo [ ••• ) łosoś'' (k. 365 v), 

minóg a 

szczu
paka 

wfy:gorza -

"Ophtalmos etiam piscis quae latine Ocu
lata dicitur Nin(>g 0 (k. 265), 

"Lupus etiam piscis. Szczuka, też nieyaki 
rodzay payąki)W'' (k. 200), 

"Anguilla,[ ••• J Węgórz'' (k. 9 v). - "Flu
ta, [ ••• ] Wtj?;órz alb~ Murena morska" (k. 
132). - ''Salsamentum , -Nszelakie rzeczy 
solone, yako są riby, śledzie, węgorze •• " 

1 Biul. Naut. 1958, 9-10, s. 16-18. 
2 Rosół z ryb solonych. 
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Znalezienie polskich terminów dla poszczególnych części . 

ryby nie było zadaniem trudnym. Słownik rejestruje więc: gł~ 

wę• i •ogon•, z: ·any też 'pluskiem•: 

''.A.cipeneer [ ••• ] Riba niepoepoli ta, na 
którey łuezczina wspak leży, to yeet, ku 
głowie a nie ku ogonowi" (k. 2 v). - "··· 
Morskie konie mayące ogony rybie" (k. 156 
v). -''Melamurus [ ••• ] Nieyaka ryba czar
ny plusk, albo ogon mayflca" (k. 214), 

'brzuch' i 'grzbiet', 

"Nautilus. Nieyaki rodzay ryb brzuchem w 
zgórę pływayących" (k. 243). - "•·. nie
którzy mia~to grzbieta ribiego mayfl" (k. 
295), 

oraz pletwy nazwane 'oekrzelami', '~krzela' i 'łuskę' zwa

ną też 'łuszczynfl'i 

".Finnae piscium. Oskrzele rybie" (k. 300). 
- "Branchiae, [ ••• ]Rybie ekrzelle" (k. 26 
v). - "Crusta ( ••• ) Wezelaka łueka albo 
ekorupa [ ••• ] też łueka na niektórych mo~ 
-ekich rybach" (k. 69 v). - "Deequamo [ ••• ] 
Oczeeuyę luekę, sprawuyę ryby" (le. 411). 
- "Obtorpuere squamae, lueki na rybie o
krzepnęly" (k. 459). 

Komplet najważniejszych terminów uzupełniają - 'ości' i krew 

swana 'juchą' lub 'potem', 

"Oeea piecium. Oścy rybie" (k. 270 v). 
"Oścy s ryby wybierać" (k. 270 v). - "Mi& 
eto potu albo yuchy nieyakiey ryby mor
ekiej, którą przed csaey szarłat farbowa
no" (k:. 212 v). 

Ba tym możemy sa.kończych przeglf\d konteket6w rybackich 

i przej,ć do omówienia zapisów ostatniej grupy pleiologics

nej - wojennej ••• (Patrz Biul. Naut. 1958, 9-10, przypis 3). 

10 ~ ~~ -f-.2(łJ-1~)1959. 



3· Żegluga wojenna 

a. Orga.niaacja floty 

01cr,ty, a więc pojazdy wodne trudniące się walką i rosbo

jem (piractwem~, już w czasach antycsnych łącsono w więks•e 

lub mniejsze zespoły bojowe okre~lane najczęściej dwoma~

gólnyai ~, 'classis' (flota, 'classicula' mała flo

ta, flotylla; •skadra, powiedzielibyśmy dzisiaj, dywizjon) i 

'castra' (obóz, 'castra navalia', 'castra nautica'): M~syń

ski wymienionym terminom łacińskim, traktowanym błęd.ńie ja.ko 

jednoznaczniki, daje terminy polskie, 'hutiec' {'huffiec') i 
-

'obóz• (pisany td 'ob6s'). Pierwszy terain występuje w D;yk-

cjonarzu ty~o raz jeden, 

"Classiculat diminutiVUlll. lla.ły huffiec ło
dzi" (k. 56J, 

drugi kilkakrotnie, 

"Castra navalia. Obós a woysko na wodzie" 
(.k. 40). - "Classem disponere. Obóz nawod-
ny uszikowaó" (k. 210 v). - "Bipertitio 

classie distributa. Na dwie części strón 
rozdzielony ob6s nawodny" (k. 281 v J. 
!Alexander in Italiam classe appulisse 
constat. Pewna rzecz yest, że Alexander 
<10 Włoch s obozem nawodnym przipl::yn.ął" 
(k. 287) • - '' • • • Około trzeci gOdzin,- w 
noc puścił się Cesarz. Obóz nawodny ru
szył Cesarz'' (k. 400). - " • • • Ruszi6 o
bdz nawodny" (k. 400 v). - "Classem duce
re. i1eAć ob6s łodt~" (k. 56). - "Dissi _ 
pata classis. Na 11orski obós rozrzucony". 
- " • • • Obóz nawodny był widzian wzgórę 
ustępowaó'' (k. 295). - " •• ·• Obóz nawod
ny do Włoch przewieść" (k. 163). 

W części łacińskiej podanych wyżej kontekstów terlllin 'obóz' 
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(obdz morski, obóz okrętowy) wyetti)Uje tylko raz. ~ więc 

zdec;rdowanie przewata termin d.rUgi (!lota, marynarka), któ

remu nasz ~eks;rkogra! nie umiał przeciwstawić r61f!loznacznego 

terminu polskiego zadowalając się raz 'huffcem' i wielokrot

nie 'obozem•. Nie trzeba dowodzid, te termin 'obóz' jest o

kreśleniem innego rzędu. Określa wojsko i flotę zgrupowane w 

jednym miejscu (stojące obozem). przygotowywujące się do u

derzenia, do zakrojonego na szerszą skalę lll8.Ilewru kombinowa

nego, określa postój floty sz;rkującej się do przewiezienia 

wojska, często jest równoznacznikiem miejsca postoju dowódz

twa, sztabu naczelnego dowódcy (wojsk lądowych lub morskich, 

względnie sil lądowo-morskich), określa miejsce postoju eta. 

łego okrętów, zimowiska, oznacza miejsce postoju flot;r oraz 

ludności (rodzin żołnierskich, kupców, rzemieślników, etc.). 

Pojęcie 'obóz' - jest określeniem pasywnym, pojęcie 'hufiec' 

(czytaj, marynarka, flota) - w;rbitnie aktywnym. Katde z tych 

poj\ć budzi inne skojarzenie myślowe. 

Nasuwa się teraz pytanie, czy Mączyński zdawał sobie sprw 

wę z tego, że łacińskiemu terminowi określającemu zespół o-

krętów przeciwstawił rodzimy, ale nie teglarski termin 

'obóz', obóz lądoWY, dobrze nam znany z swej nieruchawości? 

Odpowiedt nie jest łatwa. Leksykografia, jako łród.ło hi

storyczne, to rzecz zupełnie nowa i mało praktykowana. Prz;r

pu.ezczać można, że Od.czuwał te dysproporcje i dlatego two-

rząc polski Odpowiednik budował go z dwóch wYrazów: 'obóz' 

12 ~~ 'f-2(1J-'f~)-fJ53. 



ale 'nawodny' ('rozdzielony obós nawodny', 'obozem nawOdnym 
;:, 

przipłynął', 'obóz nawodny uazikowaó', 'obós nawodn;f ru-

szył'); 'obóz' ale 'łodtny' ('wieść ob6s łodfny'); 'obóz' a

le 'morski' ("Dissipata classis. Na morski obós rozrzucony", 

k. 396). W ten sposób, dodaniem członu drugiego o wyraf-nych 

cechach wodnych, podnosił rangę terminu niwelując 

porcje, o których wspomniałem. 

d;yspro-

W okresie wojny lub zbrojnego pogotowia każda marynarka 

wojenna dysponowała znaczną ilością taboru pomocniczego, a 

wi,c łodziami lub małym.i okrętami pełniącymi różne funkcje, 

kurjerskie, strażnicze, wywiadowcze (szpiegowskie) !tp. Md

wią o tyLl ~ylko dwa zapisy, 

"Navigia speculatoria. Małe ił:óa.ki do w-r
;yeżdzania na szpieg, na strażą należące" 
(k. 407). - "Catascopium, genus navigii 
Hxploratorii. Mała łódka, na którey wyyeż 
dżayą a wyspiegawayą" (k. 41). 

Należy pamiętać o jeszcze jednej sile zbrojnej, ktdra w 

pewnych okresac~ sprawowała pełną hegemonię nad różnymi ob

szarami wodnymi - o piractwie. Piractwo również posługiwało 

się wywiadem prowadzonym za pomocą łodzi i barek, statków 

jak najmniejszych i nie zwracających uwagi. 

b. Typy okrętów 

Bajbard.ziej typowym wojennym. pojazdem wodnym czasów sta _ 

rożytnych i wieków średnich była - galera zwana popularnie 

długim statkiem (navis longa). W Słowniku Mączyńskiego gale-

~~ -f-2{1.3-ff}-f959. 13 



• 

ra antyczna reprezentowana jest prze& szereg typów wielorz,

dowców, ktdre jak wiemy aawsze należały do morskich sił . 
&brojeych Grecji, Rz,au, Kartaginy czy Bgiptua biremę, hep-

ter,, hekeerę, liburnę, penterę, triremę 1 1nne1 • Galer, 

aródziemnoaorską wieków średnich 1 współczesnych autorowi 

reprezentują dwa tel'lll1py 1 •galea• i 'galia', znane w Polsce 

w XVI wieku. 

Wojenna cecha okr,tu najcz~ciej nie jest przea Mączyn

skiego w zapisie uwzgl,dniana. Bie było to nawet pr&ewid&ia

ne. Tylko w tych nielicznych zapisach, w których pollinięcie 

charakterystyki pojazdu wodnego było nieaotliwe, objaśnie

nie takie ~ajdujemy. :OOtyc&y ono przede we&yetkim łod&i lub 

małych okr,tów, zajmując7ch ai, _w:,,riadem.1 

"Proawmia, genua naTigii apeculatorii. 
Ila.la łódka, albo barka ezpiegowna." (k. 
}27 T}. - "Navigia 1Jl>8c~•latoria. Łodzie 
szpiegowne• (t. 242 T). 

c. Stopnie 1 tytuł7 

Iloaić stopni i tytułów wojskowych awi,kazała się propo~ 

cjonalnie do rozbudowy aparatu wojennego i rozwoju techniki 

walki. Słownik, którym si, zajmuję r.,mienia jedynie niektóre 

stopnie 1 tytułu, a więc przełotonego nad armatą wodną - pr&

tekta, nazwanego• polska 'hetm.anea•1 

1 

Por. Biul. liaut. 1958, nr 1-2, s. 25-26. 

14 ~~ '1-2.{f3-t4-)1jQ_ 



"Dux, praefectus classis, hetman woyska 
nawodnego" (k. 96) 

i trierarchę ('triarchę')t 

"Triarchus [ ••• ] Starszy żeglarz.. w okrę
cie, triremie zw~. Galieynik albo het
lll8.ll" (k. 463 v). "Trie(r)archus idem 
quod triarchus, ••• "(k. 466 v). 

Zestawienie terminów 'praefectus' i 'hetman' nie nasuwa 

zastrzeżeń, choć i kapitanów okrętów nazywano prefektami, 

('praefectus navis'), 1 dowódców twierdz czy portów. Terminu 

'admirał' Mączyński albo nie zna albo go z jakichś powodów 

nie rejestruje. 

Błędnie natomiast objaśnia termin drugi. Jak wiemy jedn:,m 

z typów nadzwyczajnej i bardzo uciążliwej liturgii1 w staro

tytnej Grecji była trier archi a. Trierarchia pole

gała na t:,m, że zaszczycony nią obywatel grecki zobowiązany 

był do w;ybudowania własnym sumptem okrętu wojennego - triery 

(stąd nazwa), wyposażenia go w liny, żagle, wiosła i inne po

trzeby oraz uzbrojenia. Przepisy regulujące ten typ li

turgii były zmienne. W Atenach w IV w. s. e. np. obciążony 

trierarchią obywatel nie budował, wyposażał i uzbrajał okrę

tu, lecz dostawał trierę od państwa, wyposażoną, uzbrojoną, 

z załogą. Otrzymywał również pieniądze na pokrycie tołdu 1 

1 Termin ten oznaczał obowiązek ponoszenia pewnych cięża
rów państwowych np. budowania 1 uzbrajania okrętów, utrz~
wania chórów, pokrycia wydatków regat, urządzenia uczty dla 
wszystkich członków swojej tryby itp. 
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koeztów w:yż]Wienia załogi przez czas t~ania liturgii. Po u

pł]Wie przewid~ianego ustawami czasu (najczęściej roku) obo

wią&a.DJ' był przekazaó okręt w jak najlepszym stanie władzy 

panstwowej lub następcy, jeżeli czas wojenny trwał nadal. 

Był Odpowiedzialny ' za wszelkie straty, jakie w międzyczasie 

z jakichkolwiek powodów nastflPUy. w wypad.ku unat;r ob'ętu 

był obowiązany w;ybud.owaó nowy itd • . Nic więc dziwnego, że 

trierarcb, mimo it nie zawsze był tołnierzem, aimo, iż naj

cs,aciej z morzem nie miał nic wspólnego {poza handlem), wo

lał przez czas trierarch1 być na okręcie i opiekowaó sięnila 

a nawet nim dowOdzić, gdyż trierarchia dawała takie uprawnie

nia. Trierarch miał do pomocy zespół "oficersko-pOdoficerski~ 

Objaśnienia Mączyńskiego Odnośnie trierarchy s~ więc błędne. 

Nie był on nigdy wyższym dowódcą - 'hetmanem'. Używając no

menklatury łacinskiej można by go nazwać prefektem (kaittanem 

okr,tu). Tym bardziej nie Odpowiada mu termin 'starszy żeg

larz•, który nic nie okre4la, a już użycie bardzo rzadko • 

polszczyżnie występującego terainu •galieyn~k' (galernik,jak 

okr•tnik), czyli człowiek z galery, •galii ' wprowadza chaoe. 

e. Odznaczenia 1 honory 

W czasach antycznych zwycięstwa na lądzie i wodzie były 

świ1cone szczególnie uroczyście. Zwycięzców i najwaleczniej

szych żołnierzy morskich wieńczono koroną morską, 

"Corona navalis. Złoty wieniec, który da-
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wano temu, który się naprzód w nieprziya
cielski okręt puścił" (k. 66). 

Mieli oni prawo do specjalnej wdzięczności., czci ("Navalis 

gloria. Cześć dla osiągnięcia zwycięstwa na morzu·~, k. 242), 

a główni zwycięzcy, wodzowie, do trium.fu ("nawalis trium

phus'' , 1c. 242) • 

f. Pływanie. Walka 

Okręty wojenne, tylko w czasie pogotowia zbrojnego, ćwi

czert 1 działań zbrojnych, wykazują ruchliwość równą statkom 

handlow:ym czy rybackim. 

Na działalnoad okrętu wojennego składają się w zasadzie 

dwie czynności. Pierwszą jest Pływ a n ie, drugą z a -

da n ie, jakie okręt wykonuje, strażowanie, w;ywiad, konwo

jowanie, obrona (wybrzeża, obszarów strategicz.DJch lub dróg 

komunikacyjnych, portów, twierdz), blokada, zbrojna demon

stracja, wreszcie - walkal Każda z tych czynności stanowi w 

istocie typ procesu o ograniczonej ilości kształtujących go 

elementów następujących po sobie, najczęaciej w sposób dość 

mechaniczny. 

Poszczególne elementy pierwszej czynnoaci (tak jak w żeg

ludze handlowej czy rybackiej) składają się na pojęcie pro

cesu pływania, drugiej, na pojęcie walki.Jest naturalnie rz& 

cz'l zrozumiałą, że ilośó elementów procesu pływania i ich 
" 

kolejność jest inna niż w procesie walki. Inne jest również 
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ich !18.eilenie i czas przebiegu. Inne są skutki i przygotowa

nie. llimo te różnice obydwa wymienione procesy kształtują 

poj,cie teglugi wojennej. 

Ilość zapisów i terminów dotyczących omawianego zagadni~ 

nia jest w Leksykonie Mączyńskiego dość znaczna. W ukl~zie 

rzeczowym kartoteki znajdują się one w kilku działach omó

wionych już w poprzednich odcinkach mojego przeglądu1 • Wszy

stkie terminy określające poszczególne fazy procesu pływania 

wojennego pojazdu wodnego są te same, co handlowego czy ry

backiego. Również prace załogi wchodzące w zakres procesu 

pływania są prawie identyczne na wszystkich typach pojazdów 

wodnych. To samo dotyczy wypadków (awarii). Tymi samymi ter

minami określano rozbicie czy zatonięcie okrętu wojennego, 

co statku handlowego czy barki rybackiej. Nie będę więc ich 

powtórnie omawiał. 

Osobną grupę tworzą te zapisy, które dotyczą poruszania 

ei, sespołu okrętów (floty) lub floty i wojska (obozu) oraz 

aktywnego, taktyczno-strategicznego działania floty, zespołu 

lub jednostki. Oto ich zestawienie w układzie zgodnym z kar

toteką, 

1 
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" ••• Potykanie się na łodziach" (k. 242) 
- " • • • Obóz nawodny ruszył , , • " (k. 
400). - "Ruszyć obóz nawodny" (k. 400 v). 
- "Obóz nawodny był widzian wzgórę ustę -

Por. Tamże, nr 3, s. 18-20 i 22-27. 

~~·~ -f-2('fJ-1~)ł!JSS. 



powad" (k. 295)· - " ••• Obóz nawodny u
szikowad" (k. 310 v). - "Epibates. Ł6dt 
albo okrit wojen.ny, • których walczą po 
morzu" (k. 106). - "Wieśó obós łodtny" 
(I. 56). - " ••• .HellWll navale mariti
mum. Woyna na wodzie, albo na morzu" (k. 
24). - "Classica bella. Woyna na wodzie" 
(k: • .56). - "Navale bellum. Woyna na 110-
rzu'' (k. 242). - "łilaritimu.m praelium. W'O;)t 
na na wodzie" (k. 209 v). - "Mała łódka, 
na ktOrey w.yyeżdża.yą a wyspiegawayą'' (k. 
41). - "Małe łódki do wyyeżdżania na 
szpieg na strażą należące"(~. 409 407 ). 

Brak natomiast w Słowniku zapisów bardziej rzeczowych niż 

powyżej przytoczone. Treść ich jest zbyt schematyczna, sbyt 

tradycyjna, zbyt krótka. 

g. Pokazy walki (naumachie) 

Specjalnym typem widowiska cyrkowego cieszącego się wiel

kim powodzeniem u ludu rzymskiego były pokazy bitwy morskiej 

czyli nau.machie1 

''Nauma~hia. Bitwa s łodzi albo na ło -
dziach" (li:. 242 v). - "Naumachia. llieysce 
gdzie się bitwa wodna stała" (k. 242 v), 

z rekwizytów takiego widowiska Słownik llączy~skiego wy

mienia jedynie pomost, 

"NaUll&chiarius pons. 
bitwie ucziniony 

Most ku nad.morskiej 
" (k. 242 v), 

od kYórego okręty biorące udział w pokazach odbijały i prsy 

którym po skończonej bitwie cumowały. 

~ -1-2..(rJ-1,)1~59. 19 



h. Piractwo 

Oatatnią grup, zapisów wojenno-aorskich stanowi piractwo. 

rozbój aorski, sbdjcomorstwo, 'wojna zbo;rcoaorska': 

''Piraticua [ ••• ] • Zbn;rcoaoreki. Ut pira
ticum. bellum.. Zboycomorska woyna, którą 
zwłaszcza zbo1cy morscy przeciw komu Yio
dą" (k. }OO v), 

zbijanie po morzu, 

"Piraticum exercere. Ka morzu zbiyać" 

(k. ,01). 

!erainu 'pirat' (łac. pirata, ae) lll\Czyński nie ana. Prse-

ciwatawia au polski termin dwuw;rrazOWJ' 

'sbo;rca morski', 

(typu opisowego)i 

"Pirata, ae. Tel piratea, [ ••• ] Zb<>;rca 
11.orski" (k. 300 ..-). 

Piraci, gdziekolwiek działali, mieli swoje kryjówki 1 

~1ejsea apotkań, 'schadzek łotrowskich'. ~ly nimi atojące 

na uboczu, blisko W7brzety, dOIIJ'; najczęściej karczmy. ltieł 

sce takie w czasach rz1'11.skich swano piratecium, 

'' Piratecium.. Zboycy morskich 
karczaa a schaclska łotrowska'' (k. 301). 

T,.lko trzy zapiay tej gru-py wymieniaj~ korsarskie pojazdy 

wod.ne1 'ł6dt' i małą, lek.ką galer, zwaną 'myoparo' 1 

20 

"Praeditoria navia. Zboycoweka ł6di (k 
.31? v). - " • • • Mała galiya, to jest 
ł6d~. Unde M:roparo. Galia, z którey zb~ 
ya;rą" (k. 280 v). - ".IIJ"oparo t •. ·1N1e;ra
ka łód~, na którey sbiyayą,· kradn~" (k. 
240). 
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O zupełnej nieporadności Mączyńskiego w zakresie ustala

nia polskich odpowiedników dla łacińskich nazw łod~i, stat

ków i okr1t6w była już mowa1 • Ostatnie przytoczone konteksty 

to potwierdzają. 
(c.d.n.) 

REDA.KC JA. 

" B I U L E T I N U N A U T O L O G I C Z N E G O " 

P R O 8 I S W Y C H P R B 1' U M Jl R A 'I' O R Ó W 

O ODNOWIENIB PRRNUMKRATY 

NA ROK 1959 

PrenW1.erat1 należy wpłacać na rachunek czekowy: 

PKO-Gdynia, 1 Oddział Miejski, nr 11-9-166, 

Polskie Towarzystwo Rautologiczne, Rada Główna, 

"BIULETYN liUTOLOGICZNY'' 
lub 

przekazem pocztowym s zaznaczeniem celu "Płaty. 

przyjmuj~ równiet Z.lRZ~Y ODDZIAŁÓW; 
GDAŃSKIEGO 

KRilOWSKllGO 
POZ WSKIEGO 
SZCZRCnłSKIEGO 

o ras 
DELEGATURA W.A.RSZJ.WSK4 

Rocma prenWl.erata "BIULEfiNU NAUTOLOGICZNEGO" wynosi sł 60, 
półroczna sł 30, 
kwartalna sł 15. 

1 
Tamże, nr 1-2, s. 25-26. 
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IGR C Z B S Z. A W P ! .ł. :l (Wejherowo) 

IGR J 11 RZ T Z .ł. LB 8 :l I (Sopot) 

GENEZA I SKUTKI 

~~ 
z 

IEK XVI! - wiek ostatecznego rospadu spo

łeczeństwa feudalnego - był widownią wielu 

wydarzeń o nieprseaijaj~CYJI znaczeniu dla 

ukształtowania się sił aorskich i kierUD

ków rozwoju polityki ekaploracyjno-kelo

nialnej i teglugowGj państw BUrop)' Zacho4-

niej. Wstępea było wskrzeszenie przez Hugona GrotiUJła w opu

blikowanym w roku 1609 dziele "De aari libero" atarot,.-tnej 

zasady "morza niczyjego" jako wspólnej własności wazystkieh 

lud.si aogęcych s niego korzysta6. ~l ta sostała przyj,ta 

ze atwapliw~ tyczliwości~ przez Holendrów dla któr,y~h po

waaechne uznanie tej teorii oznaczało us;yskanie nieskrtpowa

nego doat'1)U do wszystkich portów ,wiata a głównie do tr6deł 

bogactw Indii. Idea Grotiusa, zaofiarowana przez r0dząc11 e1, 

~czną bllrłuazję holenderak~ dla przypieczętowania „ego 

zwyci,atwa nad Portugal!~, stanowiła podstawę póbiej utrwa

lonego kapitaliatyczno-liberalnego systeau stosunków żeglu- , 

gow;yeh. 

Teza ta była jednak bardzo niewygodna dla słabszych na 

aorzu 1.:Dglików, wsiłuj~cych osłabid rosnący w siłę aonopol 

handlu morskiego. Ro1poczynając walkę w wa.runkach wolnej 

konkurencji Anglia, jako znacznie słabszy partner. auaiałaby 

22 ~~ +.2(13-f4)'19l9. 



uznaó się szybko za pokonanego, toteż przeciw teorii Grotiu

sa wystąpił John Selden ("Mare clausum" - 1635) głosząc 

teori, morza zamkniętego, "dominium marla", stanowiącego 

własność państwa, które ma nad nim pełnię władzy .i korzys

ta na swoich wodach ze szczególnych uprawnień (salutacja 

ze strony gości, prawo rewizji i konfiskaty, embargo itp). w 
sukurs jurystom angielskim agitującym w oparciu o koncepcję 

Seldena na rzecz wydania ustawy preferującej banderę narodo

wą przyszły hasła protekcjonizmu merkantylistów francuskich. 

Coraz żywsze przejawy budzenia się w A.nglii świadomości o 

potrzebie prowadzeni~ samodzielnej, światowej polityki gospo

darczej w oparciu o rozwój żeglugi morskiej i odrzucenie pr~ 

pozycji federacji państwowej ze strony Holandii przyśpieszy

ły narodziny Aktu Żeglugowego (Navigation Act) uchwalonego w 

jesieni 1651 roku, najważniejszej i najbardziej brzemi«:llej 

w skutki ustawy zrodzonej przez protekcjonizm angielski. 

AD.glia nie była pierwszym państwem, które w zamiarze po~ 

pierania narodowej żeglugi morskiej ustanawiało prawa o cha

rakterze prohibicyjno-protekcjonistycznym. Pierwsze zarzą

dzenia głów panujących zmierzaj\ce do ochrony i preferencji 

własnej floty - a tym samym dyskryminacji bander obcych -

miały miejsce jut w średniowieczu, jakkolwiek nie były jesz

cze oparte o koncepcję morza jako obszaru własnego. stosowa

ła je przede wszystkim Hiszpania1 w basenie Morza Sr6dziem

nego, która zmierzyła się doś6 wcześnie z potęgą morską kor

doweńskiego kalifatu almoha.dów i w czasie walk rekonkwisty 

stanowiła jut siłę morską o dużej i pełnej chwały tradycji. 

'fładcy hiszpańscy w XIII i XIV wieku dbali nie tylko_ 

jak to się często mniema - o klasztory i wojsko. Polityka 

1 Wówczas jeszcze dwa odrębne kr~lestwa .Kastylii 1 .Ara
gonii. 
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wewn,trzna poprzednich lcról6w katolickich - Ferdynanda ira

gońskiego i Izabeli Ka~tylskiej - przejawiała daleko sięga

jące zainteresowanie życiem gospodarczym (ceny, marże zysków, 

miary i wagi, sprawy monetarne, regulacja eka- i importu). 

Wydawali oni nt. in. rosporsłl4izenia mające na celu ochronę 

królewskich poddanych uprawiających teglugę morską przed 

konkurencją obcych bander. Oto gdy miasta i żeglarze kastyl

acy skarżyli si,, te za.m.orscy kupcy kupując ich towary po

wierzają przewóz przeważnie statkom obcym powodując ban

kructwo wielu armatorów kastylskich, król Henryk III wydał w 

dniu 27 stycznia 1}98 roku zarządzenie do "Almirante Mayor" 

i władz wszystkich kastylskich portów, w którym m.inn. czy

tamy 1, 

"••• Jeżeli kupcy genueńscy, katalońscy, fran
cuscy, angielscy lub jakiejkolwiek innej narodowoś
ci maj~ do załadowania towary w Sewilli lub w któ
rymkolwiek innym porcie mojego państwa należy ich 
nakłaniaó i w razie oporu uuszaó, aby ma.jł\c za
oferowane te same warunki, zlecali przewóz swego 
ładunku statkom należ~cym do poddanych aoich, a 
nie okrętom cudzoziemskim, gdyż jest moją wolą i 
łaską aby wszystkie towary jakiegokolwiek rodzaju 
wywożone z mojego państwa były ładowane na statki 
pływające pod flagą mojego kraju." 

Król Aragonii Jakub I już• roku 1227 wydał rozkaz na mo

cy którego żaden obcy statek nie mógł brad ładunków hiszpań

skich w Barcelonie do portów afro-azjatyckich basenu śr6d

ziem.nomorekiego (porty Syrii, Rgiptu 1 Afryki Półn,) jak 

długo choó jeden statek aragoński oferuje swe usługi przewo

zowe. Król Piotr III rozszerzył to zarzl\dzenie do tego stop

nia, te pOddani katalońscy i ich towar,- mogły być przewotone 

1 
Por. Richard Konetzke:HDae spanische Weltreich" ltUnchen 

1943, s. 82 i nast., również c. Fernandez Duro:"La marina de 
CastillaH 1992. 
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jedynie na statkach pod bander~ .lrago-Katalonii. Widocznie 

nie wszyscy kogo to dotyczyło stosowali ei~ do woli królew

skiej skoro ok •• 1440 roku Alfons Y AragońB~l ogłosił edykt 

przypominający, że eksport drogą mo~sk~ może się odbywaó 

tylko na statkach krajowych1• 

Francuzi starali się kopiowaó posuni,cia hiszpańskich pa

nujących wydając podobne ustawy. Jednakże akty prewencyjne 

!Aldwika XI ezy kodeks morski z r. 1629 rezerwujące eksport i 

kabotaż wyłącznie dla bandeiy narOdowej 1 nakładające na ia

porterów francuskich korzystających z usług obcych przewoź

ników znaczne opłaty nie_ bvły nigdy ściśle przeatrzegue. 

Nie przyniosły one spodziewanych rezultatów i skutki ich by

ły nikłe. 

Również i Anglicy myśleli o aktach preferujących rozwój 

własnej floty jut w wieku XIV, zapewne - podobnie jak Prane-u. 

zi - pod wp~ywa.mi hiszpański.Ili. Dotychczasowe ustawodaws+-wo 

mając na względzie dobro handlu i zaopatrzenie wyspy popie

rało - z braku rodzimego tonażu - raczej żeglugę obcą, przy

czym szczodre przywileje nadawane zagranicznym armatorom bu

dziły w angielskich kołach żeglugowych żywą opozycję. Liczne 

protesty posostawały bez echa tak długo dopóki efekt tego 

stanu rzeczy nie dał si, odczud podczas wojny kiedy niedost~ 

teczne wy~osażenie statków, brak wyszkolonych załóg i doś. 

wiadczonych kapitanów powodował wzrost niebezpieczeństwa 

dla kraju2 • W związku z tym Ryszard II w r. 1381 wydaje Akt 

Żeglugowy (IaTigation Act), który zaierzał do intensyfikacji 

angielskiej żeglugi • .1.kt głosił, te3 1 

1 Richard Konetzke, op. cit. a. 84. 
2 Nie było wówczas jeszcze ścisłego rozgraniczenia atat

ków handlowych i wojennych. 

3 .rt-ed Ha.11:"&lements of commercial history" London 1929, 
s. 66. 
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tt ••• w zam.larze powi,kszenia floty angielskiej, 
która jest obecnie bardzo uszczuplona, nakazuje slę 
aby żaden z królewskich poddanych nie wpływał ani 
nie wypływał w przyszłości z żadnego portu królew
skiego na innym statku jak tylko r.aletąc,m do pod-
danych króla.łt. 

A wi,c akt dotyczył tylko kupców angielskich, poza tym 

mdgł byó przestrzegany tylko wówczas, gdy była wystarczająca 

pod.at tonażu angielskiego do obsługi ładunku. !akiej podaży 

jednak nie było 1 w następnych latach ustawa została zrefor

mowana w ten sposób, że statkom angielskim przyznaje się nie 

wyłączność leez tylko pierwszeństwo przed statkami obcymi. 

Widocznie jednak nawet tak zmienionego zarządzenia trud.no 

było śc~le przestrzegać skoro poszło ono w niepamięó. śred

niowieczna Anglia nie potrafiła jeszcze przeprowadzió konse

kwentnie tego, co udało ei, dopiero .lnglii eromvella w wieku 

XVI!. 

Ważne przegrupowania w układzie sił wśród potęg aorskich 

Zachodniej Europy, które zaszły w tym wieku, aiały BWój pro

log w poprzedzającym stuleciu. Rozpoczęło si, decydują

ce stadium walki o zdobycie monopolu handlu kolonialnego. 

Mała Anglia dość nieoczekiwanie - zajęła pozycj• czynnika 

liczącego si, w rozgrywce o panowanie nad europejskiai 

w0dam1 Atlantyku 1 Morza Północnego. Fundamentem gwał

townego wzrostu autorytetu Anglii na morzu było długie 

panowanie królowej Klżbiety (w latach 1558-1603). Cały 

swój wysiłek i niepoślednią zdolnośó przewidywania zwró

ciła ona w kierunku podniesienia żeglugi, stając się matką 

morskiego i.m.perializmu angielskiego. Na okres jej panowania 

przypada opłyni,cie świata przez Francie Drake'a, początek 

północnych wypraw odkrywczych, założenie Kaapanii wechodnio

Indyjskiej a przede wszystkim zręczne zorganizowanie koalic

ji angielsko-holenderskiej dla wyeliminowania Hiszpanii. 
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Starcie na morzu sprzymierzonej z Holandią Anglii1 i Hiaz.. 

panii miało nieoczekiwany przebieg. Katastrofalny pogrom 

niezwyciężonej Armady (1588) wyłączył z gry jednego znaj
gro~niejszych konkurentów do panowania nad morzem2 • Pozo
stało dwóch przeciwników, z których bezpośrednio pierwszym 
będzie słabsza Francja. Niedawny sojusznik w walce z Hisz

panimi-Niderlandy nie na długo pozostaną neutralne gdyż po
wodzenie Anglii w wojnie morskiej z Francją zmusza Holendrów 

do poważnego spojrzenia na rodzącą się nową siłę morską. 
Klęska floty hiszpańskiej - oprócz swych konsekwencji po

litycznych - była punktem zwrotnym w budownictwie okrętowym. 

Daje się zauważyć wyraźne rozgraniczenie w konstrukcji budo

wanych od tej chwili statków handlowych i okrętów wojennych. 

Stocznie europejskie pod tym kątem widzenia przestawiają swą 

produkcję na różne typy statków przy czym na czoło wybija
ją się stocznie holenderskie. Nawet tak zaawansowani kon _ 

struktorzy okrętowi jak Francuzi odbywaj~ praktyki w war

sztatach okrętowych Niderlandów. Fanował pogląd3, ~wyższoJć 
okrętów holenderskich nad statkami innych krajów polegała na 
dwóch zasadniczych korzyaciach: miały one więcej miejsca na 
pomieszczenie ładunku i wymagały stosunkowo mniejszej liczby 

załogi. 

w drugiej połowie XVII stulecis stocznie 1,5 milionowej 

1 Anglia była głównym partnerem tej koalicji, inspirato
rem i kierownikiem akcji. W bitwie morskiej z Niezwyci~żon1 
Armad1 brało udział 197 statków sprzymierzonych. Flota hisz
pańska składała się z 132 statków. 

2 1iortugalia, straciwszy na rzecz Holendrów mono:iol w że
gludze europejskiej a pótniej 1 oceanicznej, przestała być 
gro~nym zjawiskiem i w XVII wieki:1 nie brała praktycznie u
działu w walce o prymat nad morzami. ~or. J. c. de ~on~he 
"Geschienes van het neder landsche ZP.ewezen" 1858. 

3 Van Loon:"Dzieje zdooycia m<Srz", ,,c:1rsz;.i.wa 1939, s. 1(:;5. 
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Holandii budowały dla swych arma.torów po 2 tysiące statków 

handlowych rocznie, a flota ogółem obejmowała 24 tysiące 

statków o ł1cznyia tonatu ponad 900.000 ton okrętowych1 • Dla 

ochrony tej olbrzymieJ tloty handlowej Holandia utrzymywała 

172 okr,ty vojenne, których bud.owa pochłonęła 81 ailionów a 

ekwipunek 70 milionów florenów. Były to na ówczesne,czasy 

gigantyczne inwestycje, na które .lnglicy nie mogli sobie 

pozwoli62 • 
Angielska marynarka wojenna zapoczątkowana przez Henry

ka VIII Tudora, jakkolwiek zdała nadspOdziewanie dobrze egsa. 

~~wojnach morskich z Hiszpanią i ~ancją, nie posuwała 

si, w swoim rozwoju zbyt ssybko naprzód. w końcu rn wieku 

skład okrętów zmniejszył ei• znacznie (ogółem flota liczyła 

76 ~tatków o średniej w:,pornośc1 120 ton), aocno szwankowało 

zaopatrzenie, a dyscyplina w4rdd załóg pozostawiała wiele do 

tyczenia. ·Pewna poprawa następuje dopiero po wydaniu przez 

Karola I (panuje 1625-1649) t.zw. shipmoney3 lecz na odpo

wiednia poziomie pozostawił dopiero flotę angielską Ro~ 

Blake, pierwszy adllirał eroawella. Była to tlota .taglowa, 

1 Jl'osostale floty państw europejskich, razea wzięte, li
czyły wówczas około 1 ailiona ton, w ty& Jnglia około 500 
t,-e. ton, ·Portugalia, Hiszpania i pa.n.stnka włoskie około 25() 
tys. ton, tyle samo aiaeta hanzeatyckie. Por. Van Loon, -.i,. 
cit. e. 167. 

2 W Anglii obowiązywał wówczas zniesiony dopiero przes 
Iarola I tryb dostarczania statków dla obrony kraju przez 
poszczególne miasta portowe. Przekazywane na rzecz tloty wo
jennej atatki były zwykle wysłuton;ym.i jednostk8.Jlli, których 
przydatn°'ó dla floty była r.nikoaa. Ekwipunek tych statków 
rdwuiet pozostawiał wiele do tyczenia. J.nglia nigdy nie by
łaby zdolna' pokonaó Hiszpanów na aorzu bez pOllocy Holendrów, 
Jej umiej ttnoś 6 wykorzyat1Wania sytuacji sprawiły• te zwy
ci,atwo zdyskontowała w całości na swoj~ korz~ó. Por. J. c. 
Jol\ghe, op. cit. 

3 Ustawa ta sobowi@\Zała miasta portowe do składania opłat 
na rzecs floty a nie jak dotychczaa dostarczania gotowych 
ou,t6w. 
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złotona z trzech zasadniczych typów o.krętów1 : 

- wielkich liniowców (galeasy) po 1000 ton wyporności, 

- zwrotnych fregat po 400 ton wyporno,jci, 

- lekkich i szybkich "lion whelps" po 200 ton wyporności. 

W połowie XVI! stulecia Anglia rozporz,.a.zała 109 jednost

kami bojowymi (88 okrętów liniowych 1 fregat, 31 "lwiątek") 

a naczelne stanowisko we flocie (Lord High .A.dllliral) piasto

wał brat ltrdlewski2 • 

Jak widaó, przewaga w tym okresie Holendrów we flocie wo

jennej była niemała, a równie~ na polu gospodarczya byli oni 

górą. Bilans ich obrotów handlowych zamykał się sumą pięcio

krotnie wytszą od obrotów Anglii. DZiertyli oni niepodzielną 

aupremację na BałtykU, kontrolowali cały handel morski za

chodniego Atlantyku i dalej wzdł~ całej drogi ·at do Indii 

Wschodnich, pod ich wpływem pozostawał handel Północnej Aae

ryki. 
Współzawodnictwo w handlu morskim przybierało & kttdy:m. 

rokiem na sile. Zblitał się moment konfliktu. Be&po~rednim 

powodem jego wybuchu było ogłoszenie angielskiego Aktu Nawi

gacyjnego (Nawigation Act) w roku 1651. Uchwalił go parla

ment.zwany długim" (1640-1660), który przeprowadził szereg 

brzemiennych w konsekwencje uchwał natury religijnej, poli

tycznej i gospoda~czej3. Wśród nich najwatniejszą bOdaj była 

1 Witold Hubert:"Ristoria wojen morskich",l'Wa 1935,a. 74. 
2 ibidem s. 75· 
3 Trzydzieści lat przed ogłoszenie• Aktu wst'Ulił na tron 

angielski Karol I, który powdniony ie apołeczeruJtwea na tle 
spraw podatk~ch i rel.igijnych zdecydował się ro1wiązad pa.I\, 
lament. Stało si, to w roku 1630 po ogłoszeniu słynnych 

"trzech rezolucjifł. W 10 lat pó:fniej monarcha angielski so. 
stał zmuszony do zwołania t.zw. "długiego parlamentu", który 
miał jut charakter rewolucyjny. Po ścięciu króla (164-9) An
glia stała si, quasi-republiką, a nowa konstytucja wprowa
dziła obok rady 1 parlamentu now, instytucję rs~&ącfł Lord.a . 
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propozycja ścisłej federacji państwowej złożona królestwu 
Holandii. Od.mowa Holendrów spowodowała natychmiastową reak
cję parlamentu w postaci uchwalenia dawniej już przygotowa
nego przez prawników Aktu Nawigacyjnego, uchwały niezwykle 
doniosłej w skutkach politycznych i gospodarczych1 • 

Akt zawierał szereg postanowień dotyczących spraw gospo
darczych, głównie żeglugowych, przy czym najważniejszymi z 
nich były; 

1. Import jakichkolwiek obcych towarów do Anglii 
aoże się odbywać jedynie na statkach angielskich 
lub na statkach tego kraju, skąd importowany to
war pochodzi. Towary kolonialne nie mogą być jednak 
na tych ostatnich statkach przewożone. 

2. Frodukty kolonialne imperium z Azji, Afryki czy 
Ameryki mog~ być importowane jedynie na statkach 
angielskich wzgl. imperialnych, budowanych wzgl. 
czarterowanych w Anglii. 

3. Kabotaż przy orzegach brytyjskich może się odby
wać wyłącznie pod banderą narodową. 

4. Kapitanem statku angielskiego może być tylko An
glik. 

5· Conajmniej 3/4 załogi statku angielskiego zawi
jajqcego do portów angielskich musi się rekrutować 
spoaród Anglików. 

Protektora. Został nim Oliver Cromwell. Por. Andre Maurois: 
''Dzieje Anglii'', tłum. Wwa 1946, t. II, s. 28 i nast. 

1 Akt ten przypisywany Cromwellowi nie był bynajmniej je
go dziełem. Cromwell, bojąc się wpływów rojalistycznych głę
boko tkwiących w marynarce, poza tym typowy wódz l~dowy ma
j~cy jedynie zaufanie do armii, sprzeciwiał się nawet wyda
niu takiego aktu. :Dopiero pótniej uznawszy go za posunięcie 
pozytywne przyczynił eię swymi reformami personalnymi do po~ 
niesienia poziomu flotJ, głównie przez mianowanie jej dow6d
c~ (generał of the sea) zdolnego Roberta Blake'a. Por. Karl 
A. v. Muller:"Der Diktator - Oliver Cromwell" llunchen 1928 
oraz Leopold v. Ranke: "Oliver Cromwell und seine Zeit" Ber-
lin 1943• I 
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6. Każdy statek obcy znajduj~cy się na angielskich 
wodach terytorialnych winien pierwszy salutować ban· 
derę ~tatku angielskiego, jeśli statek taki na
potka. 

7. W razie nieprzestrzegania powyższych ustaleń fl~ 
ta JKM ma prawo stosowania wszelkich repTesji z u
życiem siły wł~cznie. 

Ważne postanowienia, a przede wszystkim prowokacyjny ton 

Aktu poruszył opinię publiczną Europy.Zachodniej. Dotyczy to 

głównie Holandii, która rozpoczęła gorączkowe przygotowania 

do wojny nie chcąc utracić zdobytej sukcesji hiszpańsko-por

tugalskiej w postaci monopolu kolonialnego. 

W Anglii wiele sobie obiecywano po tej ustawie 1 oczeki

wano rychłego pojawienia się jej pozytywnych skutków. Odczu

li je rzeczywiście przewofnicy morscy, lecz środowiska ku

pieckie dostrzegłszy wiele cech ujemnych bez entuzjazmu a 

nawet krytycznie odniosły się do Aktu. 1lota angielska była 

zbyt szczupła, by móc obsłużyć handel nietylko kolonii ale 1 

wysp macierzystych, jeJli zaa statek pod ładunek się znalazł 

to obsługa towaru w porównaniu z holenderską pozostawiała 

wiele do życzenia. Dotknęło to niepomyślnie przede wszystkim 

handel Irlandii i Szkocji, których produkty musiały obecnie 

długo czekać na załadowanie, podczas gdy dawniej przewo~nik 

holenderski obsługiwał je szybko i tanio. Przepowiadano ka

tastrofę plantacjom kolonialnym, których handel opie~ał się 

głównie na częstych i dobrze zorganizowanych przewozach ho

lenderskich. Jeden ze współczesnych pisze: 2 

1 Pod pojęciem wód terytorialnych Akt Naw. rozu~i~ł nie 
tylko tradycyjne 3 mile od brzegu lecz całe Morze północne, 
kanał La Manche i zatokę Biskajsk~. Por. Witold Hubert, op. 
cit. s. 74. 

2 Zob • .Fred Hall: "The elements of comercial history", 
London 1929, s. 66. 
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"Akt Nawigacyjny obciąża tak poważnie termy i 
plantacje, że te chcą zerwać swoje kontakty z Nową 
.lnglią i Irlandią, skąd ciągnęły największe zyski. 
Jeżeli ich towary nie będą pierwsze w Anglii, ozna
cza to stratę, bo pó~niejsza podróż nie opłaci się, 
Kupcy angielscy nie są w stanie zarobić na cukrze 
50-60%, a ryzykując pó!niejszą podróż musieliby na 
taki zarobek liczy~, gdyż brak statków do przewozu 
spowodował wzrost stawki frachtowej do 9 Łza tonę, 
a nie wiadomo czy rok nastęPny nie przyniesie jej 
podwojenia." 

Częśó społeczeństwa zarzucała ustawie, że jeśli nawet o
każe si• ona w przyszłości korzystna nietylko dla armatorów 
lecz i dla kupców, to jedni i drudzy stanowią znikowy od.se
tek ludności. W interesie ogółu leży, aby artykuły żywności~ 
we, których brak w kraju, były sprowadzane z zagranicy po 
jak najniższych cenach, co kiedyś miało miejsce jako logicz
ny rezultat wolnej konkurencji pomiędzy przewotnikami i swo
bodnego dostępu statków niderlandzkich do portów .t.nglii1. 

Amerykańscy farmerzy 1 kupcy w niemożności wysyłania swo
ich produktów tam, gdzie mogą uzyskać najwyższą cenę, widzie. 
11 swoje bankructwo 1 protestowali przeciw zmuszaniu ich do 
handlu z metropolią. W 18 lat po wydaniu Aktu stwierdzono, 
że skurczyła się wyraźnie żegluga pod banderą brytyjską na 
wodach północnych z powodu tego, ze Duńczyczy 1 Szwedzi do. 
starczają na swoich statkach do portów angielskich w wiel
kich ilościach drewno budulcowe i ruch ten po wyeliminowaniu 
pośrednictwa holenderskiego przybiera na sile. Anglicy nie
tylko drożej kalkulują przewóz niż Skandynawowie, ale niemo
gą nawet zapewnić odpowiedniej ilości tonażu do przewozu po
nieważ koszt budowy średniego statku do przewo~n a~~wna jest 

1 Josiah Child: ''Traktat o handlu", Londyn 16L9 , angiel
skiego tłumaczenie francuskie Jean Neaulme'a. AJUsterdam 
1754,- z francuskiego tłumaczenie polskie Przeu;rsła~a Ma.łka 
Sopot 1947 - w rękopisie). 
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w Anglii (ok. 2400 Ł) prawie o 100 % wyższy niż w Skandyna

wii (ok. 1400 Ł) 1 • 
Na propozycję niektórych członków parla..ientu aby wprowa

dzić w związku z tym cła ochronne na bud,•lec opo~ycjoniści 

Od.powiadali,2 

"Obłożenie c~em towarów dostarczanych nam przez 
statki cudzoziemskie może spowodować ich całkowite 
wykluczenie. Zostaniemy pozbawieni drewna budulcow~ 
go i środków żywności lub będą ono dowożone epocjalt-
ną drogą (przemy~? - przyp. mój J.Z) po zbyt wyso
kich cenach.~ czy, po wprowadzeniu przez nas taki&
go cła, inni nie uznają za właściwe odpłacid się 
nam tym samym?" 

Obok tych gorzkich uwag znajdujemy z upływem czasu co raz 

bardziej optymistyczne wypowiedzi. Prrwie 50 lat po wydaniu 

.Lktu (1699) Sir William Fetty polemizując z nielicznymi już 
zatwardziałymi malkontentami, pisze,3 

"Flota JKM jest teraz trzy- lub czterokrotnie 
wi,ksza n4ż przed 40 laty a przez wybudco1anie "So -
vereigna" obroty między Ameryką a nami eięgajf\ 
40.0(X) ton okrętowych rocznie. Handel nigdy nie był 
tak żywy jak obecnie. Ilość przewożonego wina nigdy 
nie zbliżała się nawet do cyfr dz1Riejezych, a 111.
port i eksport nie osiągnął nawet trzeciej części 
obecnej wartości. Widać• tego, że nietylko żegluga 
ale i handel wzrósł niepomiernie ••• " 

Powoli skutki A.ictu stawały się w kraju coraz bardziej wi

doczne4. Kupców zmuszono do budowy okrętów, rosła !lota, An
glicy stawali się narodem żeglarzy. wzrastał przemysł, sku-

1 ibidem. 
2 ibidem. 
3 Por. Fred Hall, op. cit. s. ?1. 
4 "Sovereign of the seas". 
5 Skutki Aktu odczuli dobroc1,ynnie Anglicy~ pełni dopie

ro po zakończeniu pomyślnych wojen morskich z Holandi.l• Por. 
w. s. Lindsay:"History of merchant shipping" 1874/1876. 
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mulowano wielkie rezei:wy złota i srebra, metropolia bogaciła 

si, w szybkim tempie. Merkantyliści wskazywali na zbawienne 

skutki ich teorii gospodarczych. 
Zewnętrzne skutki .Aktu były niemal natychmiastowe. Był on 

przede wszystkim powodem trzech kolejnych wojen morskich z 

Holandią, która nie myślała uznaó Aktu i zrezygnować z walki 

o prymat na morzu. W trzech następujących po sobie w odstę
pach kilkuletnich konfliktach (1651-1654, 1665-1667, 1672-

1674) Van Tromp i Ruyter musieli uzna6 wyższość Blake'a i 

przyjąć upokarzające warunki pokoju, którego jeden z pierw

szych paragraf ów brzmiał, "Holandia zobowiązuje się uznać 

ilt Nawigacyjny 1 przestrzegać wszystkich jego klauzul." 

Równolegle do międzynarodowych skutków politycznych na

stąpiły niemniej ważne konsekwencje gospodarcze. Współzawod

nictwo między Holendersk~ a Angielską Ko11panią Indii wschod

nich ~rzybrało charakter wojny gospodarczej. Zarząd kompanii 

holenderskiej w eiEW,U pierwszej połowy XVI! stulecia aż 

sześciokrotnie podwyższał wysokość wpłacanej dywidendy, a 

akcj~ ko~panii były jednymi z najmocniejszych i najwyżej no

towanych papierów wartojciowych na giełdach europejskich. 

Przedłożone przez >.nglików propozycje połączenia obu kompa

nii w jedno Anglo-Holenderskie Towarzystwo do Handlu z India

mi Wschodnimi zostały nrzez Holendrów odrzucone. Po wprowa

dzeniu Aktu Nawigacyj~e~o i zwycięnkich dla Anglii wojnach 

morskich kompania holenderska zaczęła co raz bardziej ustępo

wać angielskiej, aż jako nierentotłila została rozwiązana w ro
ku 1798~ T~czasem Anglicy przez połączenie dwu wielkich 

ko:nr anii, "Merchant Adventures" 1 "Cha:-tered coapsnies" 

stworzyli przedsiębiorstwo zdolne do energicznego kierowania 

angielskim handlem zamorskim. Przyczyniło się do tego rów-

1 .For. Ernest Baasch;"Hollandische Wirtschaftsgeschichte" 
Jena 1927. Por. także Jones M. Grosvenor:"Fomoc rządowa dla 
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nież uzupełnienie .&.ktu Nawigacyjnego szeregiem nowel, ułat

wiających i.aport towardw ~ytecznych przy bw.owie okrętów i 
popierających rybołówstwo. W kilkadziesiąt lat po wydaniu 
Aktu mentalność przeciętnego Anglika była nierozerwalnie .. 
związana z morzem. 

Akt Nawigacyjny, który w pierwszym rzędzie doprowadził do 
zwycięskich wojen z Holandi;, wytworzył u Anglików na wiecz
ne czasy ufność w siłę swej !loty. Już samo uznanie przez Ho· 
lend.rów Aktu dawało Anglikom znaczną przewagę na morzach eu
ropejskich. Blake zapuszczał się teraz zuchwale na Morze 
Sród.ziemne łupiąc państewka włoskie (1654) 1 paląc flotę tu
netańskiego deja. Przy wydatnej •omocy dział okrętowych zdo
byto od Francuzów Dunkierkę, a od Hiszpanów Jamajkę (1655), 
wreszcie zniszczono w zatoce Santa Cruz na Teneryfie resztki 
!loty hisżpańskiej (1657) biorąc wielkie łupy w srebrze. 

Rósł tonaż angielskiej !loty handlowej. Akt zmusił narze
kających początkowo kupców do budowy statków i stał się 

tród.łem ich bogactwa. Wyeliminowanie bowiem z obrotu aorsl.1& 
go statków holenderskich oznaczało wielki brak tonażu, który 
można było zrekompensować jedynie przez nowy tonaż budow~ 
w Anglii. Wydane w roku 1660 nowele do Aktu popierały wydat
nie rozwój budownictwa okrętowego stosując znaczne ulgi w 
imporcie budulca i przyznając szerokie przywileje podatkowo
celne armatorom. Zarzfłdzenia dotyczące ry~ołówstwa i podnie
sienia stand.artu życiowego marynarzy spopularyzowały w dutej 
mierze żywioł morski. Kapitał prywatny począł szukaó możli
woaci rentownej lokaty w gospodarce morskiej. Coraz rzadziej 
kupcy sarkają na brak tonażu dla obaługi ładunku i na jako,ó 

żeglugi handlowej" z angielskiego tłum. Juliusz Klein, war
szawa 1930. 

1 Por. Adam w. Kirkaldy:"British shipping, its bistory, 
organisation and 1.mportance", London. 
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tej obsługi. Jeśli w roku 1610 Anglia miała 900 statków han
dlowych o tonażu 83.000 -~on, to :pod koniec wieku XVII pod 
banderą 8.Ilgielską pływało już 3000 statków o tonażu ponad 
ćwierć miliona ton, nad ochroną których czuwała tlota wojen
na &łożona z 300 okrętów. 

Akt lawi,gacyjny z roku 1651 pozostał na długi czas podsta
wowy·_ prawem regulującym handel morski Anglii. 

Bad.zieje Holendrów związane a wat(łPieniem na tron Karo
la II nie ziściły się. Po upadku republiki Restauracja sa
twierdziła Akt i uzupełniła go postanowieniami szczególnie 
ważnymi dla handlu z koloniami. NP• postanowiono, te właAci
we produkty kolonialne jak c~ier, tytoń, bawełna, indygo, 
drzewo budulcowe itp. aogą bycS sprzedawane tylko na rynkach 
metropolii· Inne, które mogłyby robió konkurencj, towarom an
gielskill jak zboże, mięso solone, spirytus metna eksportowaó 
dokądkolwiek 1. 

W tym sam;ym czasie zabroniono wywozu wełny z kraju a rów
nocześnie w trosce o rybołówstwo zakazano obcym statkoa po
łoWll ryb morskich w obrębie 10 llil morskich od brzegll2 • 

Wydane przez Wilhelma III "prawo ziarna" zapewniało pro
ducento~ rynek krajowy (16?0) przez sakas !aportu zboła i b~ 
ło ekwiwslentem za zs:aknięcie ,rywozu wełny. Za Walpole'~ od. 
roku 1721 zostały wprowadzone dodatkowe prellie wywozowe na 
niektdre towary i wprowadzono nowe cła protekcyjne pod kątem 
popierania handlu i przemysłu rodzillego,. 

Wezyetlcie te zarządzenia i ustawy, jako wynik merkantyl
nego protekcjonizmu, zostały w mocy łącznie z ~tem Kawiga-

1 Heinrich Sievenking : "Grundzuge der neueren wirtechatta 
geechichte von 17 Jahrhundert bis zur Gegenwart", Leipzig, 
1928. -

2 H. Sieverking, op. cit. s. 194· 

} ibidea. 
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cyjnym przez dwa stulecia. Wysoka fala liberalizmu w XIX wie
ku pocz,ła wypierad dawne pogląd.7 i w roku 1825 zniesiono je 

wszystkie opr6cs .Aktu. Stało się t~ dopiero ówieró wieku 
p6tniej. Zna.Jdujący się wówczas ~ władzy rząd wigów stanflł 

na atanowisk11. uznania sasad "free trade" 1 jakkolwiek adai
rałowie popierani przez Disraeli'ego i Brough8lla starali się 
sprzeciwić te~ tezie, wskazując na argument obrony kraju, to 

jednak zwyciętyła k~ncepcja teoretyków rewolucji ekonoaic•

nej Brighta, Cobdena i R1cardo1 • Izba Lordów zatwierdziła 
zniesienie .Aktu na przełomie 1849/1850· Jedynym ~ładem pro
tekcjonizmu w żegludze brytyjskiej pozostała ustawa zabrania
j\ca uprawiania kabotażu na wyspach metropolii statkoa tych 

państw, które odmawiają statkom angielskim tego samego przy
wileju. wreszcie i jej żywot nie potrwał zbyt długo. Pełn1 

triumf kapitalizmu z końce• XII wieku złamał ostatnie barie
ry krępujące swobodę handlu i teglugi. 

1 R. H. Thornton~"British Shipping" C8.Ilbridge 1945, s. 48 
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1GR INŻ. W I T O L D Ż E LE C H O W S K: I (Jtraków) 

A 1/J(JBJDg:JlA/if J~ 
(2) 

o Rewolucji Patdziernikowej powstał w Se
wastopolu Klub Floty i Armii. Klub ten, do 
zarządu którego zostałem wybrany, miał SWEI 

siedzibę w dawnej restauracji na Przy
morskim Bulwarze. 

Od pewnego już czasu chciałem pojecha6 
słutbowo do Kronsztatu na konferencję d? Szkoły Nurków • .Po
nieważ operacje na morzu ustały, postanowiłem z tego sko
rzystać. Nie było to jednak takie proste, gdyż patrole mary
narzy zatrzymywały oficerów. Z pomocą przyszedł mi jeden z 
moich nurków, Koladienko, który zdaje sit był przewod.nicz~
cym Sekcji Wojskowej w Sewastopolskim Sowdepie czy Centro
tlocie. Przyniósł mi "mandat", czyli upoważnienie wystawione 
w i~ieniu wszystkich nurków floty Czarnomorskiej i Portów, 
bym pojechał jako ich delegat na mającą się rozpocząó . wszech
rosyjską Wojennomorską Konferencję w Piotrogrodzie (Peter
sburg z początkiem rewolucji został przemianowany na Piotro
gród, a wkrótce na Leningrad). Z tym mandatem niezwłocznie 
wyjechałem do Piotrogrodu, zdaje się 30 grudnia 1917 roku. 
Konferencja ta trwała tylko przez styczeń 1918 roku. Był~m w 
Sekcji Szkoleniowej, składającej się z 6 oficerów i 6 mary
narzy. Przewodniczącym wybraliśmy profesora .Akademii Mor-
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akiej, generała Ploty, lłado. W sekcji tej spotkałem si, s 

lejtenantem .ldaraea Mohuczy:m., który w roku 1945 b;ył dowódcą 

Polskiej Marynarki Wojennej, 

Konferencja, o któr•j wspomniałem, nie trwała ta.t długo, 
jak to było zaplanowane. Po6obno nie wszyscy delegaci się 
sjechali, gdyż przyjechali.marynarze z Helsingtorsu 1 posta
nowili ją rosp,dsió, uważając, że j•st na niej aa du

ło oficerów, sióstr miłosierdzia i popów. 111. margines :.L. mu

sz, zauważyó, że na t~ konferencję musi•li być wysłani dele
gaci ze wszystkich portów (1 s Dalekiego WschOdu 1 m. Kaspij

skiego), których podczas wojny było dużo, przy tym delegata
lli mu.sieli t>yó ludzie każdej specjalności, których też było 

dużo. Ja byłem del•gatea marynarzy-nurków a nie oficerów, 
c~ym kontrolujący mandaty byli sdziwieni. 

Moż• ktoś słusznie sapytad, jak to się stało, te jednych 

otic•rów marynarze rozstrz•liwali, a tymczasem mnie w;rbrali 
do zarządu Klubu ~arzy 1 tolnierzy • Sewastopolu, a po

tem nawet wydelegowali d? Piotrogrodu na Wszechrosyjską wo- / 

jenno-Morską Konfer•ncję? Skąd było taki• do anie zaufanie? 

Prawdopodobnie dlat•go, że b;ył•a jednym s tych oficerów, 

którzy traktowali S1Joją załogę "po ludzku". Przytocz, par• 

przykładów. Kie~y~ pływałem na kontrtorpedowcu "Zorkij". 
Stoimy w porcie. Niedziela. Po obiedzie, jak zwykle w dni 

-'•i,teczne, czwarta częijd z_ałogi i wolni Od służb;y oficero

wie jadą na ląd. Ja, jako dyżurny, zostaję na okręcie. Po 

poobiednim wypoczynku znajduj, wolny czas i przez wachtowego 

podoficera daj, z.nać załodze, te kto jest chętn;y posłuohad, 

to poczytam na głos coś ciekawego i wesołego. Ho 1 zawsze 

gromadka ludzi zbierała się koło mnie. Czytałem is rótne no

welki i opowiadania na przykład Czechowa, Gorbunowa cz;y 

ltaniutowicsa. Lmym razem kupowałem troch, sprz,du 1 chemi
ka.li~ i w pomieszczeniu załogi pokazywałem zwykłe sskolne 
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doświa.dczenir jak wydooywanie tlenu, wodoru czy dwutlenku 
•tSla oraz właściwości tych gazów. Słuchacze moi oczywiś
cie patrzyli i słuchali z otwartymi ustami. Kiedy jednak do

wiedział się o tym dowódca okrętu to zwrócił mi uwagę, :te 
zachowuję się niestosowni• 1 zabronił mi tych kon~a.ktć. na 
przyszłość • .Illbiłem jednak tych prostych marynarzy i zawsse 

starałem się im to okazać. Starsi lud.zie dawnego rosyjskiego 
saboru dobrze pa.mięta.ją wrzenia rewolucyjne 1905 roku, kied7 
to nowy, najsilniejszy na te czasy, pancernik flot7 czarno
aorskiej "Xniat Potiomkin Tawriczeskij" pozbył się większa. 

ci swoich oficerów 1 schornił się w rumuńskim porcie Constan
cy. Pancernik sprowadzono· s powrotem i przemianowano na 
"Pantalejmon". Jeszcze przed rewolucją, w latach 1910 i 1911 

pływałem na nim. święta Wielkiej Nocy obchodzono wtedy bar
dzo uroczyście. O północy, w zmontowanej w pokładzie bate
ryjnym kaplicy okrętowej' solenne nabohństwo· (tradycyj
na "zautrenja". Wszyscy w odświętnych strojach. W tyli czasie 
_kucharze przygotowywali wieczerzę. 1.'radycyjny stół wielka
nocny. W mesie oficerskiej ordynansi nakrywają do stołn 1 u
stawiają przekąski, półmiski, malowane jajka, wód.ki, wina, 

paschy ••• dla swoich o!icerów 1 ich gości. Dowódca - jak 
swykle w święta - też zaproszony. 

Po nabożeństwie szedłem w galowym mundurze 1 białych rę
kawiczka.eh do mesy oficerskiej, brałem ze atolu do swego pa
radnego stosowanego kapelusza kilka. malowanych j«Jek, scho
dziłem do kotłowni i maszynowni i z każdym s tych szerego
wych marynarzy mających służbę przy kotłach i w maszynowni, 

s tymi umorusanym.i lud.tmi, całowałem si~ według rosyjskiego 

zwyczaju trzykrotnie, wypowiadając p~zyjęte "Chrystos 1os
kres" 1 dawałem każdemu po jajku. Tego nikt s oficerów nie 

robił ale lud.zie cenili. Toteż gdy co roku na jesieni od.cho
dziła cz,ść-załogi do rezerwy, żołnierze zamawiali fotografa 
z ląd.u i z oficerów zapraszali tylko mnie jednego 1 sadzali 
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w środku grupy. 
Byłem właśnie na lądzie gdy się rozpoczęła Rewolucja • 

.Przewodniczący komitetu okrętowego zatelefonował do mnie, że 

na okr,tach lloty jest .niespokojnie i dla uniknięcia eksce

sów ze strony marynar:;,;y innych okrętów, którzy mnie nie sna

ją, prosi, abym przyszedł na okręt. Uważam to tet za dowód, 

że moi marynarze dbali o mnie. 
Wracam jednak do wspomnianej Wszechrosyjskiej Wojenno

-Morskiej Konferencji w Piotrogrodzie. Wlcrótce, bo zdaje się 

na początku lutego 1918 roku, Lenin wydał dekret o zwolnie

niu wszystkich z czynnej służby. Wziąłem więc • Głównego 

Sztabu Marynarki swoje papiery, otrzymałem zaświadczenie, że 

jestem taki to "bywezyj wojennyj moria.k" i w ten sposób sta

l•• si• wolnym cywilem. Pokręciłem się jaki~ czas ,njród sna

jomych i skierowałem się do najbliższych krewnych, ktorzy 

juz się zeoral1 w Moskwie. Z...ąłem też my'l•ó o sposobie 

przedostania się do kraju. W Moskwie nie zastałem już swego 

ciotecznego brata ppłk. Wincentego Podgurskiego, bo sdążyl 

kupid konika 1 wózek, posadził na nim żonę• niemowlęciem 1 

wio ••• Boc~ jechał, a n. dzie~ zaszywał się gdziea w lesie 

1 szcz,~liwie dojechał tak do Warszawy. 

Ze lllW\ było inaczej. W towarzystwie kolegi, s, ~ak to w 

tych czasach, różnymi przygodaai, dostałem się do Charkowa a 

potem już sam do Sewastopola, gdzie zostawiłem swoje miesak& 

nie. W Sewastopolu zobaczyłem na ulicach kobiety z pełnymi.llD

ezykami smacznego pieczywa, słoniey itp "Sllakołyków''. 

11;yelałem jednak, jakby to się wydostać do kraju, bo to 1 1 

Ukraina i Niemcy 1 "biali" (Wrangiel, D•nikin, ••• ). Próbowa

łem w stycz.u.iu. 1919 roku, ale dojechałem tylko do Odeą:y. 

Konsulat Polski nie mógł mi w niczym pomóc ani wydać pasz

portu, bym mógł jechać przez Rumunię, kolej za, z Odessy do 

Warszawy była nieczynna z powodu walk. Dopiero w pierwszych 

dniach kwietnia 1919 roku udało mi się doł~czyć się do Pol-
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akiej llisji Wojskowej generała Oatapowicza, która wracała• 
lijowa do Warszawy przH RDllni• 1 Wiedeń. Prsybyliś~ ~o 
stolicy 25 kwietnia, as dAi•• 1 aa.ja tegoż roku był•• jut 

oficer•• Wojska Polskiego s przydział•• de Sekcji llar;rnar~1 

Wojennej przy 111.nisteretwie Spraw Wojskor.ych • stopniu puł
kownika jako referent szkolnictwa. Tegoż chyba dni~ Sekcja 
ta otrz;y11&ła nazwę .Depart&Aentll .Spraw •orskich prs7 ti.Jlia

teratwie Spraw Wojskowych. 
B1d,\C na nowya dla anie stanowisku w Polskiej Marynarce 

Wojennej, oczywiście• pomyślałem o szkoleniu nurków W' zwif\Sku 
s ~ sl:ożył•• Sse!otłi Departamentu Spraw •orskich propo
zycję aprowadsenia s zagranicy jednego kompletnego ekwipunku 
nurkowego. 

W cserwcu 1920 roku soetał•• przeniesiony do Bydgoszcsy a 
1 atycsnia 1921 roku rou:azem 111n.istra Wojny do J)Owód.ztwa •~ 
brzeła llor~iego • :Fucku dla sorganizowania sskolenia nurków. 

Zgłaezaj\CJ' si, na nauk, aar;rnarze przechodzili przes 
ascsegółowe badania leka.reki• i tylko najwdrows~ aogli ros
pocs116 askoleni•. B)-1: to rok 1921 • Po u„snajoaieniu icll 
•• sprs,t.a, prsepieaai 1 wakasdlfbai praktycsnyai, rospoc•1t 

ł• 6"1.csenia w l"urkowaniu u brsee;cSw Helu. Po 4 aiHięesnej 

prakt,-ce • 15 ucr.nia.ai, rospocs\,łea • okresie siaowya w Gdy~ 
ni ~ntowne eskolenie teoretyczne. Oetatecsnie pełny kurs 'Ił' 

kończyło eseściu marynarzy. Byli oni pierw ezy a i, 

wlaan.ego auolenia, nurkaai polskie~ aarynarki 1. lfast~ne 
turmi.ay odlt7waq a1, w podol:IID.y spoa6b. 

1 Szczegółowy opie szkolenia naszych pierw•zych nurków 
przedstawiłem w referacie ,rygłoezonym dnia 10. x. 1957 roku 
na sebraniu naukowym Zespołu Historii Polskiej 'P.echniki Mor
akiejtOddziału Gdańskiego ~TR na zaproszenie Komitetu Histo
rii llauki Pil. 
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OvvENCYllLOrEDII 
NAUTOLOGICZNEJVV 

t ~er 

J;>EA. opracowania "ENCYKLOPEDII N.lUTOLOGICZ
NEJ" narodziła się wraz z potrzebą stwo
rzenia Towarzystwa Nautologicznego. 

Wiadomoeć o tym zamierzeniu została ur
bi et orbi podana• "BIUU:TYNIE" 1 ulotce 
informacyjnej• Niektórzy "realia ci" uznali 

podjęcie tak poważnego z8.lllierzenia przez młode i gołe(• bez 

finansów) towarzystwo - za szaleństwo i kompromitację, inni 

zajęli stanowiska bardziej liberalne, entuzjaści natomiast 
chcieli od.razu przystąpić do roboty nie oglądając się na o
brażonych "świętych ojców morskich". 

llimo tych ''wypaczen" nadano sprawie minimalny bieg, za
rejestrowano ją w pamięci członków Towarzystwa i interesują

cego się zagadnieniami morskimi społeczenstwa. Jakby opaten

towano. 
Zawiodły, co prawda, nadzieje finansowe, 

mi\'(izyczasie uzyskać licencję wydawniczą i 
pewne zagadnienia. 

Semel emissum volat irrevocabile verbum! 

. ~~ -1-2(,1-14)-USS. 

ale zdołano w 
przedyskutować 
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.Bntusjaści postanowili zrezygnować czasowo a honorariów 

autorskich i redakcyjnych. aby wydawnictwo ruszyło. Niestety 

ani PAN ani Ministerstwo Żeglugi, władze miejskie czy · woje

wddzkie nie doceniły projektu i dobrej woli garstki zapalen

ców. 

W 11.i~zyczasie ":iNCYKLOPRDIA." została sgłoszona do w;ykaau 

prac, ktdre ll.ają sit ukazaó w okresie uroczystości jubileu

SZ<>wj"Ch tysiąclecia Pal1atwa Polskiego. Zaszczyt ten nakłada 

bardzo trudne obowiązki. Zespól redakcyj.Il)' "ENCYKLOPKDII" 

JIIUSi dołożyć wszelkich starań, aby wydawnictwo spełniło -

wa·zystlcie wymagania jakie zostaną mu postawione I podaioto":"' 

we, koncepcyjne, met<>dologiczne. społeczne, jubileuszowe ••• 

Cele wydawnictwa 

Celem wydawnictwa jest danie szerokiemu ogółowi społecze.6-

stwa, a sz.czególnie setkom tysitCY entuzjastów probleDlłltyki 

morskiej, pracownikom gospodarki morskiej, społeczeństwu Wy

brzeża, polskim morskim siłom zbrojnym, młodzieży przygotow;r

wującej sit do pracy w rółnych działach gosp<>darki morskiej 

1 obrO!lJ' morskiej przystępnie napisanego dzieła ukazującego 

we właściwy sposób 1 we właściwym.świetle pełną tematykę nau

tologiczną oraz konieczny do zrozumienia tej problemytyki ma

teriał nie-historyczny. 

Charakter wydawnictwa 

aa.ma koncepcja nautologii daje wystarczającą charakterys

tyk1 wydawnictwa. "&NCYK.WPKDli" powina być dziełem ukazują

cym mołliwie pełny i obiektywny obraz rozwoju wszystkich sj~ 

wiele 1 procesów objętych nautologią oraz zjawisk i procesów 

pokrewnych, szczególnie tych, które otrzymują morskie "sabal.' 
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wienien, znanych u :uas pod pojęci8Dli •arynistyki, w:rchowania 
morskiego itp. 

Bardzo watnym zagadnieniem będzie sposób opracowania "EN
CtXLOP.IIDII". Pozioa jej nie powinien odbiega~ in 'plus od 
klasycznego wzoru wielkich encyklopedii, a więc publikacji 
tego typu co encyklopedia włoska, angielska, radziecka. 
"ENCYKLOPEDIA. NAU'l'OLOGICZN.A." powinna być ddełea informacyj
no-naukowym dosttpnya konsumentom o średnim w:rkształceniu o
g6lnYJ1. lub zawodowym i przeciętnej znajomości poruszonych.., 
niej zagadnień. 

Realizacja zamierzenia 

Prawie wszystkie wydane dotfł(i encyklopedie rodziły s1, w 
eposdb, jeżeli tak aożna się wyrazić, przyrodzony. Wydawano 
je tomami lub np„ u nas 1- zeszytami a więc w całości. Il()tjd 
toaów była z góry określona, jak też cena i ilośó sesz;rtów. 
i'reść również była gotowa przed rozpocz,ciem wydawnictwa. w 
miar, ukazywania się następnych zeszytów czy tomów trwały 

prace redakcyjno-wydawnicze. Nic nie można było zmienió, do
d~ć. Wszystko musiało pasować do siebie, jeżeli nie "ideolo
gicznie" to graficznie i introligatorsko. Zespół osób okreś
lony, również czas pracy autorskiej i redakcyjnej. 

Nasza "ENCYKLOPEDIA" rodzić się będzie w sposób zgoła ni& 
przyzwoity 1 niesamowity. Ble na to nie poradzi.my. Tak się 
kształtują t.zw. "obiektywne przesłanki". A aimo to, śaiem 
twierdzić, b,dzie ona dziełem "optymalnym" dla swojego typu. 

Wszyscy wiemy, że Towarzystwa nie staó na to, aby powoła
ło etatowy zespół pracowników, aby w obecnej chwili podpisać 
Odpowiedni~ ilośó umów autorskich, aby opracowane dzieło wy
daó w sposób normalnn zeszytami lub tallami. lru.simy więc wy 
braó taką realizacj, zamiaru, jaka jest nam dostęPna. 

Najprostszym wydaje mi się sposób nastiu>ujący. Podczas 
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dyskusji nie W7WOływal on •resztą sastr~etbd. "KICIXLOPIDIJ." 
powinna ukazywaó si, seszytuu. Kaidy sessyt powinien obej
aowaó ~Ó jednego haała lub wyratnie graficznie wydzielo
nej jego cs,ści. Objtto.lió seszytów będzie więc rótna, zaleł
na od •wagi" hasła. Przy tym systellie włączanie nowych haseł 
-zeazytów do sbioru nie jest trud.n•· .llfabetycz~ u:ład ha
sel-seazytów pozwala na korzystanie s Y,Ydaw.ictwa, a wykaz 
haael zestawiony na obwolutach o~szerniejazych •~szytów Jl8. 

sor1entowanie a1, w opublikowanej treści. 
Jest rzeczą zrozumiałą, te ten system wydawania posiada i 

wady. Usuwa s publikacji pewD4 iloaió haseł uzupełniających, 
krdtkicb, kilku-, lub kilkllnaatu- wierssowy"'h. Jednak braki 
tego rOclzaJu llie powinny przy uaiejętnyla opracowaniu aa.ter!~ 
lu wyatąpió zbyt silnie. B~zie je aotna usun.ąó 4opiero 
wtedy, gdy Towarzystwo za lat "X" wyda "KNCYKLOPED~ w spo 
s db norm.a.lny. 

Wydawanie "DCIKLOPBDII" należy, tak ai się sdaje, rozpe> 
cząć od haseł szczególnie atrakcyjnych lub łatwo przyswajal
nych. Powinny to byó hasła średniej obj1toaci (1-2 a1"k. wy. 
dawnicze). Co pewien czas należy wyrzucaó hasła obssernieJ~ 
sze, kluczowe (5 i witcej arkuszowe). W przerwach ai~zy 
wydawaniem lub opracowywaniem haseł średnich i du.tych nalety 
wyrzucać hasła krótkie (4, 6, 8 stron). W ten sposób zacho
wana b~zie ciągłośó wydawnicza. Odbiorca nie będzie musiał 
czekaó zbyt długo. Zainteresowanie jego dla wydawnictwa nie 
osłabnie, raczej btdzie wzrastało. 

Układ haseł i bud.owa 

W opracowaniu treści należy zaatosowaó systea krzyżowy. 
Hasła obejauj,ce dzieje powszechne głównych procesów nauto
logicznych powinny byó rozbite na hasła wzgl~e rozdziały 
\lkazuJące rozwój tego saaego t8ll&tu w granicach poszczegól-
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~eh pa6atw lub obszarów .• 
Oto niektdre prz7kładJ. 
Haało generalne JUWIGACJ.1 (zawiera dzieje powszechne n.a 

tle olcreaów społeczno.-w,rtw6rcz7ch, podaje periodyzację etc.) 
rospada e1, n.a osobne hasła np. A.SftO:liWIG.ACJA, RlDIO:UWI
G.lCJI. itd. ( w któr;ych snowu przedstawiony jest ich powazech
~ roz.6.j jako pe~ch dział6'r nawigacji) 1 wreascie na sse
reg haseł uzupełniaj\c7ch1 IO.IIPA.81 RÓŻA. Wli.TRÓW, SBKSTA.n', 
JU.DA.P, llROXOIO'AS itd. 

H.1Bli0 111.lłYlU.Rll. B1.BDLOIA (sawiera powszechne dzieje two
rzenia •11 ! roswoju instrtlleji tego t,'pa). Rozpada •11 n.a 
asereg, wt,- wypadku rosdziałów~ obejauj\c7ch dzieje mar,ua 
rek handlowych w rdinych państwach. 

Ba.sł• ST.A.~ {handlor.,) - zawieraó b~sie dsieje pow
••echne statkll l:upc&t\Cego, oaawiad periodyzacj,, rodzaje na
Ptdu, powstawanie rdtnyeh t,'pów a;;c. Rospdó si, auai na 
asereg haseł obejaujfłC7ch dsieje rozwoju poazczeg6~ch ty

pów statków, a nawet n.a httała zawieraj„ee biografie pe~ch 
atatk6w (np. "l>arU Poaorza")• 

Buło 111.lłl?Włli WOJ111B, OJąT (woje~) równiei au.ezą 

llyd w 11J1&logicSll7 spoaób opracowane .• 
Baało obejmuj~ee dzieje powszechne prawodawstwa aorskiego 

(wOdnego) powinno sawJeraó ssereg rosdsiałów przedatawiaj,
cych rozwdj prawo.lawstwa tego tJPU • poszczególnych pań. 
•twach. 

Hasło IQ.RilfISTYU powinno obejaowaó eg6lne dzieje teu"t7-
ki aorskiej w sztuce pi,knej i ut;rtkowej, ale równiet w po
szczególnych rozdziałach rozw6j marynistyki• poazczeg6lnych 
krajach. 

w ten sposób wszystkie probl~ nautologiczne zoata.D4 u
kazane w •pos6D najwi,cej sbliiony do doakonal<>tici. 

Jak wi,e powinna .,.gląd.aó bud.owa hasła? Jeteli to będzie 

aotliwe hasło powinno składaó si,• następuj,cyeh elementów, 
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1) naswa, 2) clefinicja (&&leśna od charakteru bada, te~h
nicsna, prawna, ekonomiczna, etc.), 3) 1r7kas Odpowiedników w 
j~ykach obcych, •, etyaologia, 5) )l1.st11ria, 6) 1>nl1ografia. 

~tde hasło powinno sawieraó odpowiedni, rozlnld.OW&!IY :1&

teriał illl.Gtracyjny. 
Buło powinno byó omaczone kr.Jptoni.aea. Jehli hasło o

pracowało kilka osdb, katd.a a cz„ci hasła powinna b76. opa
trsona kryptOJliJaea autorskim. 

O~jętośó 1 czas 

"BICYnOPBDU IUUTOLOGICZIU." aa b,-6 dsiełem aillenijnya. 
Powinna si, wi,e ukazaó, w głównej ewe~ aaeie, w latach 1959 
-1966. 

Ozy mo*na jut dzisiaj określić jej objętołłó lub ilo&łó ha-
seł? Z dUłJ'lli sastrzeżenianli - aotn.a. Z pierw•zych obliczeń, 
jakie prseprowadziłem, &daje sit r.,nikad, łe z„adnicsy aa
teriał, który powinien snale,ó a1, w· zeu;rtach "DCYXLOPB
DII" - wydanych w ci-.gu ośmiu lat Jubileuszowych - obeJaie, 
4-00 a1·kuszy wyd. formatu A 5 (Jak "BIWAffl'") 1 około 3000 
haseł, czyli 8 tomów po 500 stron. W ciągu roku Towarzystwo 
powinno wydawać 50Carkuazy "DCIILOPEDII". Czy jest to ao1-
liwe? Rocsnik "BIULBTtBtJ HltJ'l'OLOGICZNl!X;O" 1958 ob,j11Uje 336 
stron (21 ark. wyd.). Planuje ei,, aby rocznik 1959 liczył 
ok • .lt-0 ark. wyd. A wi,c cytra 50 arkuszy dla "DCYILOPEDII" 
nie jest 1r1Sdrowa,na. Opracowanie materiału nie powinno spra
wiaó kłopotu. Zawieśó mog\ jedynie fundusze. Jeteli Towarsy
etwo otrzyaa pozwolenie - jak prsewiduje projekt usta_,., 
przygotowywanej prz,s Ministerstwo Finansów - na prowadzenie 
własnych przedsi,bio\.etw ~ub tworzenie spółdzielni pracy, to 
znajdzie 6irod.ki materialne na wydanie podanej ilo~ci zeszy
tów. 
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Zespoły robocze. Współpracownicy 

Prawie rok temu zaproponowałem. Prezydium Bady Głównej po
wołanie paru zespol6w roboczych i projekt ten pOdtrzyauję 

nie tylko z tego wsgl1du, te otr~ymalem wtedy zgOd.' n.a orga
nizcwanie tych seapolów, ale równiei i dlatego, te b'4, one 
zacz,tkami planc~anych pracowni naukowo-badawczych. 

Ssczegdlnie dwa zespoły&\ niezbędnie potrzebne, dokumen
tacji (wszelkich typów) oraz leksykografii i terainologii. 

Prócz seapol6w wykonujących pewne prace autorskie i red.ei· 

cyjne istnieó JIUSi bardzo liczny zespół wapdłpracowniltów. 

"linanse 

Wydawanie "KnCYILOPBDII llł.U!OLOGICZK&T" noraalnya d.ruld.ea 

jeat dla nae zbyt kosztowne. !rzeba myśled racze~ o koabi
.nacji ver,typer-rotaprint stosowanej powszechnie za granic, 

i w .Polsce. 
Przyjmując za podstaw, hasło o objętości dwóch arkuszy wy. 

dawniczych 1 kalkulacj1 Pracowni P011gra.t1cznej PAR z roku 
1958 otrzyauje:my, przy nakładzie 1000 ezg. koszt 1 egz.• zł 
5,70, przy 2000 egz. zł 4,05, przy ~OOO egz. zł 2,50, przy 

8000 egz. zł 1,93· 
w. .1. DRA.PELLl 
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P Il A W O li O R S I I B 

Z PRO'l'OIOŁĆW IOMISJI FR!H IIK)RSllBG() 

w warszawie (Ul) 

P. 1 e der o w i c • referuje o "Prs•daiębiorcy okr,
towya". Przepisy o właścicielach okrętu w prawie n ie
m ie ck 1 • zawarte a, w rosdz. II ks. IT prawa hand.low•
go, a lllia.nowicie w prawie prywatnym aorakia • dnia 10 aaja 
1897, art. 484-510 włącznie, w prawie franc u akia -
w Tyt. III ks. II kod. Handl. • r. 1807, art. 216-220 1 w 
prawie a n g 1 e 1 s k 1 m w „rchant Shipping Act• dn. 
25 sierpnia 1894 w Tyt. o rejestracji, w prawie ro• 7 j -
s k 1 a przepisy te aieszcz, a1, w rółnych artykułach ka. 
II Ustawy handlowej1 O h.aDdlu aorsk.ia. PruchOdzll(: do tych 
przepisów, zauwatyd nalety, łe w• wszystkich poaienionych 
prawodawstwach ustaloną jest ogólna zasada,• flagi pańatwo
wej danego pańatwa aoh korzystad tylko ten, kto jest ob,wa
telea tego państwa. według prawa a n g 1 e 1 a k 1 • 
go, okr,t wtedy tylko aołe uchod.zid sa okr,t angielski, 
płynąd pod flagą a.nglelak4, jeteli właAcicielem jego jest, 
1) osoba poddana angielska a urodzenia, 2) osoba, która na
turalizowała s1, i słotyła przysi.sę pOddań.etwa królowi an.: 
gielsI1emua 3) osoba prawna, podlegaj,ca prawom, obowiłl,ZUj\
cya na terytorium angielski.a, jdeli prs.ytea główna Jej 
ddalalnottd koncentruje ai, na teate terytorium. Wed.ług pra
wa ro a y j •kiego (art. 133)1 _prawo w,wieazenia na 
okr1ci• handlowym flagi rosyjskiej alUZy w:rłącznie podd~ 
rosyjski.a, towarzyetwoa akcyjnym i domom handlo,rya, których 
głównya p~ed.atawicielem jest poddany roeyjekia spółkom, je
łeli g}:ÓW!lyll wspólniki•• jest poddany rosyjski. 'l'e aaa• 
an.1.ej wi1c•j s.asady przeprowadzone a,• prawie niemiecki.a 1 
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trancuskia. Tylko praw o n ie• ie e k 1 e ,cidle i 
wyratnie rozr6tnia właściciela okrętu (Bigentwaer) od. przed
si,biorcy okr,towego (Rheder). Xa.źdy może byó właściciele& 
okr1tu, przedsiębiorcą zaś okrętowym mote byó tylko ten, dla 
kogo okr,t stanowi stały sposób zarobkowania, służy JIU sa 
nr.rztd,zie pracy zarobko,rej (art. 484). Katdy więc, kto n.a 
własny rachunek w celach zarobkowania używa okrętu, chociaż
by okrit nie był jego własnością, uważany byó winien w sto
sunku do osób trzecich za przedsiębiorcę okrętowego. Rdłnica 
ta mi1dzy właścicielem i przedsiębiorcą okrętowym jest nader 
ważna, gdyż przepisy prawa prywatn,30 morskiego· dotycs~ 
tylko przedsiębiorstw okręt,owych, osoby trzecie preteuji 
swych do przedsiębiorcy okrętowego mogą poszukiwać na w a i,. 

t._o,.ii c i o k r ę t u i ładunku, chociażby okręt. n. 1 e 
był własnością przedsiębiorcy, o ile oczywiście prawnie 
11żywał olcrętu, a osoba trzecia działała w dobrej wierze 
(art. 510). Jeżeli okręt należy do kilku osób lub kilkw. osób 
korzysta z niego stale w celach zarobkowych za pomocą 

żeglugi morskiej, tworzy się wtedy przedsiębiorstwo okrętowe 
(Rhe~erei)i jest to spółka szczególna i przepisy o tego ro
dzaju spółkach nie dotyczą wyp3dków, gdy okręt należy do 
spółki handlowej (art. 489)· - O ile stosunki prawne ai~zy 
współprzedsiębi~~ ,, nie zostały uregulowane przez uaow, 
szczególną, do przedsiębiorstwa okrętowego stosują się prze
pisy nasttpujące a Wszystkie sprawy przedsiębiorstwa decy~.o
wane są na mocy uchwał przedsiębiorców, decyzje zapadają 

większością głosów, xtóra istnieje wtedy, gdy do oaoby lub 
osób, głosujących za daną uchwałą, należy więcej niż połowa 
całego okrętu (art. 491), jednomyślność wymaganą jest do 
zmiany umowy przedsiębiorstwa, w wypadkach przeciwnych WllO

wie, lub obcych celom przedsiębiorstwa (art. 492). 

Każdi przedsiębiorca, proporcjonalnie do swego udziału, 
uczestn czy w wydatkach na cele przedsiębiorstwa, w szcze
cólnoaci na koszty wyekwipowania i naprawy okrętu (art. 500) 

Jeżeli uchwałą większości postanowiona została nowa podróż, 
gruntowna naprawa okrętu lub zaspokojenie wierzycieli, wzglę. 
dem których przedsiębiorstwo Odpowiada tylko wartością okrę 
tu i jego ładunkiem, współprzedsiębiorca, który uchwale tej 
był prz&ciwny, może się uwolnić od uchwalonych wydatków, 
zrzekając si, swego udziału, przyczem jednak nie aa prawa 
tądaó żadnego odszkodowania, o zrzeczeniu si, powinien sa
wiadomió notarialnie lub sądownie pozostałych wapółprzedsię
biorców lub zarządcę · okrętu w ciągu dni trzech po zapadni,
ciu odnośnej uchwały, a jeżeli nie był obecny przy powsi,ciu 
uchwały, w ciągu dni trzech Od zawiadomienia go o niej. U
dział zrzekającego rozdziela się mi(t1.zy posostałych propor-
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eJonalni• do ich Ud.sialów (art. 501) • - Proporcjonalnie 4o 
1r7sokoaci udziałów dzieli sit s7aki 1 strat7 prsedai,~ior
atwa - obliczenia ich i podziału dokonywa si, po powrocie 
okr1tu do swego portu stałego lu~ innego. jełeli w tyla por
cie pod.rdł sostala zakończona 1 załoga okr,towa swoln.iona 
(art. 502). Xatdy wsp_ółprzedsi,biorca aa prawo sprzedad n6j 
udział w całości lub cz~ci bes zgody posoatał7ch współprsei
si,biorc6w. Jednakże aprzedaż Ud.siuu. której skutki•• 'b7ła
by utrata korzystania a tlagi handlowej n1ea1.eckieJ. aołe 
nastqpió jedynie aa zgOdą wszystkich wspólprzedsi~ior
o6w (art. 50~). Jeżeli w11półprzedsi1biorca eprsedał awój u. 
dział, to, dopdki sprzedawca lub nabywca ni• sawiadoaił pc,.. 
sostalych współprzedsiębiorców o sprzedaży, sprzedawca od.po
wiada ngl,dem nich •a wszystkie sobowiązania, sawarte prsed 
zawiadomieni•• o sprzedały, nowonabywca su sobowiy;a.ny jest 
ngl,dem tychh przed.si1biorsh od daty nabycia Ud.sialu, o
bowi\Zują go wszystkie zapad.le uchwały i nowo powstał• tran
sakcje w stosunku do nabitego udziału. zachowaniem regreav.. 
do sprzedającego (art. 504). Zmiana przedsiębiorców nie wpł;,. 
wa na dalsze istnienie przedsi1biorstwa, tak samo jak ,a1erd 
lub upadłośó jednego se współprzedsiębiorcdw. Wypowiedzenie 
awego Udziału przez współprzedsiębiorcę Jak również wył~c••
nie współprzedsi,biorcy a przedsiębiorstwa jest niedopuss
czalne (art. 305)• Rozwiązanie przedsiębiorstwa lub sprzedaż 
o1c.r,tu aogą by~ postanowipne większością głosów (art. 506). 
Ba •ocy uchwały większości może być wys.naczony do prowad••
nia interesów przedsi,biorstwa dyrektor-sarządca (Schifts
direktor. Schiffsdisponent). Jeżeli taki zarządca Die jest 
równocze,ni• wspdłprzedsiębiorcą, mianowanie go może nast,
pió t,lko na mocy uchwały jednomyślnej. Xe.My zarządca moźe 
b:yó odwołany przez uchwalę więkez.ości za ustalon,a w uaowie 
wynagrodzeni811 (art. 492). Zarządca w stosunku do osób trze
cich uprawniony jest do prowadzenia wszelkich interesów 
prsedai,biorstwa, a więc wyekwipowania okrętu. utrzymania 
go, ładowania, asakuracji ładunku, w;yetępowariia w sądach w 
imieniu przedsi,oiorstwa, przyimowania kapitana (Schiffer), 
który winien -,konywaó tylko s ecenia zarządcy. Jednakże sa
ci~aó pożyczki lub zobowiązania wekslowe, sprzedawać okręt 
lub udziały okr,towe, zastawiać okr1t lub jego udziały. za
wierać umowy ubzepieczenia. zarZl\d.Ca może tylko na moc7 
specjalnego płenomocnictwa (art. 493)· Jeżeli przedsiębior
stwo przyj,ło zobowiązania, wynikające s tranzakcji zawartej 
prze& zarządc,, odpowiada za nie w tym samym zakresie (art. 
486), jak gdyby sam.o ją zawarło (art. 494). Na nowe podróże, 
nadzwyczajne naprawy okrętu. przyjęcie lub zwolnienie kapi
tana, zarządca winien uzyskać odpowiednie uchwały przedsię
biorstwa (art. 496). Jeżeli kilka osób zawiera umowę celem 
zbudowania okrętu i używania go do pod.róży morskiej, w tym 
r,rpadku mają rawnieł zaa~osowanle przepisy, dotyczące przea-
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Prawo tra~ c u akt e nie rozrółnia właściciela 

otr,tu Od przedsiębiorcy okrętowego, nie wyłącza to jednak 
oczywi~cie aożliwości, ażeby okręt należał do jeanej osoby 
tisycznej czy prawnej, a używanie go, korzystanie s niego, -
do osoby illnej. Prawo francuskie dopuszcza współwłasno,ó 

ot:r,tu, szczegdłowych jednak przepisów co do tego rodzaju 
wspólności nie podaje, prócs wzmianki w art. 220, że we 
~szystkim, co dotyczy wspólnego interesu właścicieli okrętu, 
&danie większości przeważa, że udział, przenoszący połowę 

wartości okr,tu stanowi większojć, że licytacja okrętu może 
być dozwoluna tylko na żądanie właścicieli, których ud.ział 

razem wzięty stanowi połowę calkowitvj wartości okrętu, je„ 
żeli n.ie ma przeciwnej wa~wy na piśmie - wreszcie że, jeżeli 
kapitan, wydalony ze służby, jest współwłaścicielem okrętu, 

może zrzec się współwłasnoaci i wyT".agaó swrotu kapitału, 
który jego współwłasność wyobraża: wysokość tego kapitału u
stalona będzie przez biegłych, na których się sgodzono lub 
wyznacz,onych z urzędu. 

Prawo ro a y j ski e równiej nie rozróżnia właści

ciela okrętu od przedsiębiorcy. Właściciel okrętu, po zbudo
waniu go, przede wszystkim winien uzyskać dowód pisell.lly, 
stwierdzający jego własność (kriepost'), w dowodzie tym na
leży wymienić, wymiary okrętu, czas i miejsce bud.owy, mater
iał, s jakiego okręt zbudowany został, rodzaj okrętu oras, 
że wszyscy majst~owie i robotnicy, uzyci do bud.owy, zapłatę 
sa budowę otrzymali (art. 119)• Prawo rosyjskie• przedllio
cie spółek okrętowych zawiera przepisy następujące: Osoby, 
które na wsp6lny koszt okr,t zbudowały, nabyły lub otrzymały 
go w spad.ku, są współwłaścicielami okr~tu (art. 171)· Uaowa 
co do zbudowania lub nabycia okrętu na wspólny koszt winna 
być sawarta na piśmie według p~zepisów ustawy notarialne~ 
(art. 172). W umowie należy ,eymienić udział każdego wspólni
ka, sposób podziału zysków i strat (art. 173)• Wspólnicy, za 
wspólną zgodą wybieraj~ spośród siebie jednego, któreau po
wierzaJą zarząd i rozporządzanie okrętem (art. 176). Współ

właściciel moźe sprz•dad swój ud.ział tylko za zgodą pozosta
łych wspólników (art. 178). Jeżeli współwła~ciciele nie sga
dzają się, azeoy udział jednego z nich był sprzedany osobie 
3-ciej, aogą ten udział nabyd aa.mi, płacąc• ciągu llliesi4ca 
od dnia zawiadomienia ich o zamiarse sprze;aty wartośó tego 
udziału (art. 180). Każdy z wspóbrłaścicieli winien ponosić 
koszty naprawy okrętu. Jeteli koszty naprawy przenosz~ poło
•• kosztów budowy lub nabycia, a jeden s wspóbrłeśc1ciel1 
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na napraw• się nie zgadza, pozostali maj' prawo niezgadzają
cego si, ,ryłączyó ze spółki, płacąc mu 1 4 część kwoty, jaką 
wnidsł na. bu.dcy, lub kupno okrętu (art. 181). 

Według prawa a n g 1 e 1 s k i • g o, dla , ustalenia 
prawa własności przy rejestracji okrętu dostatecznym jest 
słożenie odpowiedniej władzy deklaracji, podpisanej P,rzez 
deklarującego lub osobę upoważnioną, o ile deklarację s~łada 
si, w imieniu osoby prawnei1 deklaracja powinna zawierać: 
1) dowód, że właściciel może być właścicielem okrętu angiel
skiego, a jeżeli chodzi o osob, prawną, na przykład spółkę, 
dowody dotyczące założenia spółki, sposób prowadzenia inte
resów, z którego. wynika, że spółka może byó właściciel.em 
okr1tu angielskiego, 2) czas i miejsce budowy okrętu: 3) 
nazwisko kapitana, 4) liczbę udziałów, jeżeli okręt należy 
do spółki, 5) oświadczenie w dobrej wierze i zgodne z posia
danymi przez deklarującego wiadomościami, że nikt z osób nie 
uprawnionych nie ma żadnych roszczen do okrętu lub jego 
cz1ści. 

(c.d.n.) 

•••••••••••••••••••••s••s•s••••••••••••••••••••••••••••••••• 
ODDZIAŁY I D~TURY PROS~ SWYCH CZLONKOW O UR!XiULOW.l.Nl.B 

ZAI&iŁYCH SKŁADEK 

·········--·-····-··············--·························· 
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WYMIANA WTDAWNICfW 

PrN nawiązało wymianę wydawnictw z INSTYTUTEM HISTORII 

KULTURY .W..TERULNEJ PAN (Warszawa), BIUREM HYDROGRAJ'ICZlUM 

IIARYNARKI 'fOJDNKJ (Gd.J'nia) oraz INSTYTUDll HISTORTCZlfY11 i.Ja. 

gen. WUDYSUU SllORSK!miO w Lond:,nie. 

RBJS BADAWCZY 

Pl'N roapocz,ło starania o zdobycie jachtu, na kt6r;ya 

członkowie TOW.l.RZIST'IA mogliby w roku bieżącYDl odbyć pierw

szy rejs badawczy do krajów skandynawskich. 

SEXRBTARIAT 

W.A.LNR ZGPOIW>Z.INIB 
ODDZliłiÓW 

Statut przewiduje, że wal
ne zgromadzenia członków Od
działów powinny się odbywaó 
co dwa lata w pierwszym kwa.l\
tale roku(§ 35)• 

GE.ERA LNY 

ił związku z tYDl Sekreta
riat Generalny oaobllJ"11 pis
mem polecił Zarządom Oddzia
łów 1 Delegaturze warszaw
skiej (uważanej za Oddział) 
zwołanie w statutowym term.i
nie walnych zgromadzeń. 

Pismo zwraca uwagę Zarzą
dów na ważnośó zebrań wal-
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nych. Od właściwego ich prz7 
gotowania i przeprowadzenia 
zależą wyniki pracy Oddzia
łów 

RBJBSTRY CZŁONKOWSKIE 

Sekretariat Generalny przy 
pomniał również Zarządom Od.
działów o obowiązku prowadze 
n1a rejestru członków (ita -
tut § 44 f). . 

Rejestry muszą byó stale 
aktualne. Zarządy Od.działów 

ODDZIAŁ 

SPOTIWil.B Z KIKRO'INIKID 
WYDZUŁU KULTUlU MRN GDYBI 

L. Zł. TONI.Eli 

W dniu 8 stycznia br przed 
stawiciele Zarządu Oddziału, 
mgr I. GOGOLENSli i mgr W • .A.. 
DRAPKLLA przeprowadzili dłuż 
szą rozmo•t a Kierownikiem 
Wydziału Kultury lliejskiej 
Rady la.rodowej Gdyni L. ZA
T<>n:&m. 

otrzymano zapewnienie, że 
Wydział Kul tury jest jak naj 
bardziej zainteresowany ros
wojem Towarzystwa 1 udzieli 
mu, w miar, swych możliwości 
pomocy. 

BD 

i Delegatura warszawska s, 
o"bowią~sne po upływie każde-

1SO kwartału nadsyłać Sekre
tariatowi Generalneau wJkaz;y 
zaszłych• mi~z;yczasie w re
jestrach zmian. · 

Na podstawie nadesłanych 
do dnia 10 marca br odpisów 
rejestrów zostanie opracowa
ny centralny rejestr człon
ków PTN i ogłoszony w "BIU
LETYNIE NAUTOWGICZNnr' albo 
w osobnej nadbitce. 

ł.R 

G D .l ł R :t I 

NOWI CZŁOBXOWU WSPIERAJ.\CY 

Oddział Gdański Pff ayskal: 
dwóch nowych całon.ków wepie
rających-praWDJ'ch. Cslonko
•two zgloalla S!'OCZNll GW-
8.U i ZilZ4D GŁÓDY ZWI4ZKU 
Z.AWOOO'OGO IWłlllRZI I RYBA
KÓI IIORSKICB (Gd..vnia). 

Obowiązki łącsników pełni\ 
BDIWND NiRDSKI (Stocznia) 1 
mgr WITOLD SUWUDICZ, Se
kretarz Zarzł\(iu Głównego 
Zwlf\Zku. 

OR 
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Pierwsze tegoroczne zebra
nie Zarząd11. Od.dziab. odbyło a1, w dniu 14 stycznia w 
"1esskan1u PP• Drapellów. U
stalono na nim. termin, skład 
i porządek zebrania poawi,co. 
nego analizie działalności 
Oddziału w latach 1957-1958• 
Przedyskutowano projekt mgra 
.A.. wszrtsKIBGO zorganizowa
nia w drugiej połowie maja 
br aeaji naukowej 1 połącze
nia jej z Walnym Zjazdem De
legatów Towarzystwa. ~r W
SZYNPU podjął si, opracowa
nia projektu tematyki sesji. 
Mgr w.,. DIU.PELLl zapropono
wał - w celu otywienia dzia
łalnoafoi Sekcji - u.i.an, do
tychczaaowych na Sekcje od.po 
wiadające glÓlrilyla procesom 
nautologic1.1..ya. Obydwa pro
jekty wywołały tywą dyskusję. 
Przewodniczący Zarządu zło
tył aprawozdanie z przebiegu 
rozmowy z Kierownikiem Wydz. 
Kultury KRB Gdyni, L. Zato
niem. 

Zebranie protokółowała .mgr 
I. GCGOLK'ISI.l, prowadził mgr 
W.,. DRAPEIU. 

Drugie zebranie Zarządu w 
rozszerzonYJI składzie - od.by. 
ło a1, w sali konferencyjnej 
P.W dnia 27 sty,:znia br. W 
zebraniu wzięli Udział człon
kowie prezydiów sekcji nauko 
wych 1 łącznicy. 

Odczytany przez .mgr ,I. GO
GOLBilakA protokoł z poprzed.
niego zebrania 1ostał pr17-
j,t,-. 

lfgr J.A.DWIGA P01'RRAŁOWICZ 
złotyła krótkie wstęJ?ne spr~ 
wozdanie z działalności Od
działu uzupełnione przez mgr 
n~. Oboje zwracali uwa
gę na trudności w pracy 
wynikające z niezrozuaienia 
przez środowisko wartości 
społecznej badań hlstorycz-
n;ych. . , 

Otywioną dyskusjt wywołał 
projekt planu pracy referow& 
ey przez mgr W.}.. DRAPE~· 

Mgr 4• IIUSZYŃSKI zarzucił 
projektowi dyspersję. Uznał 
plan za obszerny 1 trudny do 
zrealizowania przy obecnych 
możliwościach Oddziału. Nale
ży skoncentrowad się na paru 
tematach, np publikowaniu ze 
szytów "ENCYKLOPEDII NAUTO
LOGICZNEJ" i akcji odczyto
wej. "BIULETYN" nie jest jui 
wystarczającym. tr6dłem prop& 
gandy Towarzystwa. Należy 
też zorganizować sesję nauko· 
wą • .lfgr cz. PTil poparł wy
powied~ mgra IITJBZYNSKIEGO, 
kt4ry zastanawiał si, nad 
celem uruchomienia punktu in 

- f orm.acy jnego w Gdyni, nad 
organizacją kół PrN 1 reor
ganizachą aekcji naukowych. 

~t. H. BORAKOWSKI za naj
pilniejsze zadanie usnał gro
madzenie wszelkich materia
łów historycznych. Kpt. K. 
BORH.UIDT "rozmyślał" nad 
przebudową działów "BIULETY
NU". Zbyt specjalistyczny, 
wysoki poziom miesięcznika 
nie może zainteresowa6 mary
narzy. Należałoby wprowadzió 
dział bardziej przystępny,a
negdotyczny, wspomnieniowy. 

Mgr W• SIENKIEWICZ poru
szył sprawę "ENCYXLOPRDII". 
'l;rdawnictwo tego typu zainte 
reeuje bezsprzecznie ,rod.o-
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wiake aorskie. 
~ W.A. DIU.PEILA odpo~ia

dając na kr,ytyczne wystąpie
nie mgr .ł. MUSZINSKIEFO zwró
cił au uwag,, że 'l'owarz;rstwo 
wie do czego jest powołane. 
Cele ~ w:yratnie określa 
statut. l'rażenie dyspersji 
wypływa s braku wiary we 
własne siły, bralcu zmysłu 
organisacyjnego lub leni
stwa. 

Zebrani postanowili - nie 
reorganizować sekcji nauko
wych a zaktywizować ich dzia 
łalność, uruchomić punkt in-

ODDZIAŁ 

Z:IBIUlfU 

Ostatnie w roku 1958 ze
branie, które od.było si, dn. 
15 grudnia, zapoczątkowała 
A&iła uroczystość wpisania do 
rejestru pierwszego s człon
ków z~ołycieli - kmdra WI
TOLD1 ZXLKCHOWSKUGO. bd.I' 
Z&LKCHOW8K.I, at.o nkońesenia 
70 lat, poświ1cił organi -
zacji Oddziału wiele czasll. i 
sił. 

Du.to uwagi po6'wi,cono m.ono
grdii "ŁACZABY" i kierun.i:oa 
prac;r Oddr.iału. Przedło.tony 
przez Zarząd pla.D prac;r w;rwo 
łal dysku.aj,. Kol. J.&.IUBZ lU. 
DECKI był sdanb, że plan o
bejmuje "abyt szeroki waeh
lars zagadnień i aoże po-
grzebać pracę Oddziału". Od-
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foraa.cyjny, prowadzió akc~, 
odczytową a przede wszystkili 
realbowaó ,r,ydawanie "ElfCY
ILOPEDII HAUTOLOGICZDJ". 

Prócz wymienionych w aebr• 
niu wzięli u.dziali EDIIUllD IIA 
RKWSKI (Stocznia ·Gdańska), 
red. ~DGJ..RD KILEWSl:I (Roz
głośnia Gdań.a.ka Polskiego 
Radia) 1 kmdr ZBIGNIEW KO
W.U.6Il (PRO). 

Zebranie prowadził mgr w.A 
DR.APELLA, protokołowała mgr 
I. GOGOLEWSKA.. 

KRAKOWSKI 

dzieł powinien skoncentrowaó 
się n.a pracach naukow;ych 
ściśle związanych t tematyką 
HN. Powinien też prr.;ycifl6a.6 
,r,ybitnych naukowców i na te~ 
basie organisować prace Od.
działu. l(gr MIBCZlSŁ.lW BO
CZAR 1.wrócU: uwags, że w kon 
apekci9 pracy o Z4CZA.lUCH'' 
nie doś6 silnie sasnacsono 
problematykę ar.bltniczą (bu
dowa) i eksploratacyjD4 (te
rytoriua) Prz11>onmiał rów
nleż, te w f-mie ZIXL!!I!:1-
SKI w ~akowie bud.Ol.ano 
przed r. 19}9 okręty dla 
śród.ląd.owej tloty wojennej. 
Balety od..naletd dokuaentao~, 
1 opracowad ich historię. 

Zebrani post8.llowil1 nawi,
r;ad kontakty s 1:0UII HISTOR'f 
l:ÓW UJ, liTXDR4 GBOJIZIXI i 
'fOWA.RZYSND WIEDZY POWSZECH 
NEJ. 



Zebranie prowadził Przewod 
niczący Oddziału dr JANUSZ 
ZBRONSKI, protokołował Sekr~ 
ta:i..'z Oddziału mgr WŁODZI -
MIERZ PRZ YŁECKI. 

Pierwsze zebranie Oddziału 
w nowym roku odbyło się dnia 
20 stycznia. 

Mgr w. BOCZAR przedstawił 
pracę pt "Statki wypraw mor
skich powstań 1831 1 1863 ro
ku" ("Symaetr;r" Jerzaanowskie 
go, "Princess"/"K111ńek1" w. 
Zbyszewskiego i "Ward Jack
son" Łapińskiego). 

Prace bież~ce Oddziału zr& 
ferował Przewodniczący dr J. 
ZBRONSKI. Oddział planuje w 
lecie rejs morski (w tym 
celu zwrócił się o pomoc do 
Sekretarza Generalnego w Gdy-

ni) i "'.1stawę "Flota polska 
od zarania po dzień dzisiej
szy." Oddział przystąpił do 
kompletowania biblioteki. 

Zebranie prowadził Przewod
niczący Oddziału, protokoło
wał Sekretarz. 

WSPÓŁPRACA 
Z TOWARZYSTWEM WIEDZY 

POWSZECHNEJ 

AN 

Oddział Krakowski wykazuje 
dużą ruchliwośó. W dniu 15 
stycznia odbyło się spotka
nie członków Oddziału z 
przedstawicielami TWP poświę 
cone współpracy terenowej 
obu Towarzystw. 

AN 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a•••••s••••••••••••• 

Wydawca, RAD.1 GŁÓWN.A. POI.6KIEGO TOWARZYSTWA NAUTOLOGICZNEGO 
Redaktor naczelny, JADWIG A POT ER A ŁOWI CZ 

Redaktor technicznya Z O 1 I A DR APELL .A. 

Adres, 
S&KRETARIAT GKNERALNT POIBKIEGO TOWARZYSTWA NAUTOLOGICZNEGO 

Redakcja i Administracja. "BIULETYNU NAUTOLOGICZNEGO'' 
Gdy n i a 10 (Orłowo) ul. Przebendowskich 3 m. 4 

Telefon 92-51 

"BIULETYN NAUTOLOGICZNr' otrzymują wszyscy członkowie PTK. 
Osoby, które nie są członkami PrN mogą otrzymać 

"BIULETYN NAU'rOLOG ICZNY'' w prenumeracie. 
Prenumerati należy wpłacaó na rachunek czekowy; 

PKO-Gdynia, 1 Oddsiał ltiejski, nr 11-9-166 
Polskie Towarzystwo Nautologiczne, Rada Główna, 

"BIULITYN NJ.UTOLOGICZNY'' 
lub 

przekazem pocztowym z zaznaczeniem celu wpłaty. 

·············-··························-····-·······-·-···· 
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2 

rozwój • 3 

WLI.DYSŁAW ANTONI DRAFELLA: Dykcjonariusz łacińsko-pol-

ski Jana Mączyńskiego (VI~ 9 

CZESŁAW PTAK i JERZY ZALKSKI1 Geneza i skutki angiel
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1651 22 

WITOLD ŻELECHOWSKI 1 Autobiografia (II). 38 
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